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Podstawą naszego dobrobytu jest nasza pracaGdyński Hartwig
w konał plan roczny

Załoga gdyńskiego oddziału 
Hartwiga zameldowała o wyko­
naniu w dniu 31 ub. m. rocznego 
planu spedycji międzynarodowej 
towarów w 101,1 proćf Załoga od 
działu osiągnęła w okresie dzie­
sięciu miesięcy br. przeciętną wy 
dajnośe 138,3 proc, na 1 pracow­
nika.

Wykonanie rocznego planu spe­
dycji na dwa miesiące przed ter­
minem zostało osiągnięte dzięki 
podniesieniu świadomości politycz 
nej załogi, wyrażającemu się 
przede wszystkim w masowym u- 
dziale we współzawodnictwie pra 
ey. Załoga gdyńskiego oddziału,
Hartwiga, zobowiązała się równo- Tezy przedzjazdowe KC PZPR 
cześnie podnieść w ostatnich 2 < oraz ostatnia uchwała Rady Mi- 
miesiącach br. wydajność pracy i nistrów w sprawie obniżki cen 
uzyskać w ten sposób wysokie!są przedmiotem licznych dyskusji 
przekroczenie zadań nakreślonych j w Stoczni Gdańskiej. Aktyw par-

Załogi omawiają zadania
postawione przez IX Plenum KC PZPR

Na wielkich budowach Planu 6-letniego

W zakładach pracy żywo omawiane są uchwały IX Ple­
num KC PZPR, które wskazało Partii i narodowi, jak należy 
wypracować i wywalczyć szybszy wzrost stopy życiowej. 
Powszechna jest świadomość, że drogą do tego celu jest walka 
o pełną realizację planów produkcyjnych w przemyśle, o szyb­
sze zwiększanie produkcji rolnej, dalszy wzrost wydajności 
pracy, podniesienie jakości produkcji i oszczędne gospoda­
rowanie.

Jednocześnie robotnicy z uznaniem witają uchwałę rządu 
o częściowej obniżce cen.

planem na rok 1953. 1 tyjny stoczni przygotowuje obec-

Polsko - ‘ ' ' współpraca kulturalna
WARSZAWA (PAP). W dniach 

od 9 do 16 listopada br. obrado­
wała w Warszawie polsko - nie­
miecka komisja mieszana dla o- 
pracowania planu realizacji umo 
wy o współpracy kulturalnej na 
r, 1954.

Obrady, które zagaił minister

Eisenhower wychwalał
w Kanadzie

polityką wyścigu zbrojeń
NOWY JORK (PAP). Prezydent Ei­

senhower powróci! do Stanów Zjedno 
czonych z Kanady.

Dnia 14 bra. Eisenhower wygłosił w 
Ottawie obszerne przemówienie na 
Wspólnym posiedzeniu senatu 1 izby 
gmin. Przemówienie to było apoteozą 
polityki zagranicznej i polityki wyści­
gu zbrojeń, prowadzonej przez USA.

Po wyjeździe Eisenhowera opubliko­
wano w Ottawie wspólny komunikat. 
Stwierdza on, że Kanada { Stany Zje­
dnoczone „podejmują dalsze wysiłki, 
aby zapewnić swe bezpieczeństwo" 
tzn. kontynuują i rozszerzają swe po­
sunięcia w dziedzinie wojskowej. Jeśli 
chodzi natomiast o niezwykle ważne 
dla Kanady problemy gospodarcze, ko 
munikat stwierdza tylko krótko, że 
„wyrażono zadowolenie z powodu ut­
worzenia wspólnej komisji amerykań­
sko - kanadyjskiej do spraw handlu i 
spraw gospodarczych“.

szkolnictwa wyższego A. Rapacki, 
toczyły się w serdecznej atmos­
ferze.

Plan wymiany kulturalnej mię 
dzy obu krajami został podpisany 
16 listopada br.

Ze strony polskiej plan podpi­
sał: S. Piotrowski — wiceminis 
ter kultury i sztuki.

Zć strony niemieckiej plan pod­
pisał: Helmut Holtzhauer — prze 
wodniczący państwowej komisji 
dla spraw sztuki w NRD.

Prz^jfazti
czechosłowackiej delegacji

rządowej
WARSZAWA (PAP). Dnia 17 

bm. przybyła do Warszawy cze­
chosłowacka delegacja rządowa 
na obrady komisji mieszanej w 
celu opracowania planu realizacji 
umowy kulturalnej między Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową, a Re 
publiką Czechosłowacką na rok 
1954. I

W skład delegacji wchodzą:]-- że dalszy rozwój naszego bu 
przewodniczący delegacji wicemi downictwa, wzrost naszych real- 
nister kultury — Bedrzlch Mo- nych zarobków zależy od tego,

nie specjalny cykl popularnych 
pogadanek, które będą jednccześ 
nie wyjaśnieniem wielu zagad­
nień wysuwanych przez poszcze­
gólnych robotników. „Choć tezy 
są materiałem do dyskusji przed 
II Zjazdem Partii — stwierdza 
mistrz Czesław Trzepanowski, za 
trudniony w dziale kadłubowym 
—- to jednak w pełni zdajemy so 
bie z tego sprawę, że muszą one 
już teraz być wprowadzone w ży 
cie, aby szybko wzrosła* stopa ży 
Cowa ludzi pracy miast i wsi. 
Widać zresztą, że u nas słowa 
prędko przeradzają się w czyn. 
Dowodem tego jest chociażby czę 
śc!owa obniżka cen, dzięki któ­
rej, jak sobie już wyliczyłem, ro 
dżina moja zyskuje co miesiąc po 
ważną sumę“. Monter kadłubowy 
Józef Kornel, mówi: „Coraz lepiej 
rozumiem — że wydajność i ja­
kość naszej pracy decydują o na­
szej stopie życiowej.

* * *

STALINOGRÓD (PAP). Uchwa 
ły IX Plenum są szeroko dysku­
towane wśród górników woje­
wództwa stalino,grodzkiego. W 0- 
twartych zebraniach oddziałowych 
organizacji partyjnych kopalni 
„Wieczorek“ liczny udział biorą 
również bezpartyjni członkowie 
załogi. Górnicy zapoznają się z 
tezami i wyciągają z nich wnio­
ski związane ze swą pracą. „Z tez 
jasno wynika — oświadczył rę­
bacz na przekopie Ignacy Lipka

1 bezpartyjni z prośbą o różne 
wyjaśnienia dotyczące wytycz­
nych IX Plenum KC PZPR. Żywo 
dyskutowane są audycje nadawa 
ne przez zakładowy radiowęzeł, do 
tyczące uchwał Plenum. Z roz­
mów bije głęboka ufność do Par­
tii , rządu.

„Nasza partia i nasz rząd — 
mówi szwaczka Stanisława Kraj
— nie rzucają słów na wiatr. Ob 
niżka cen — to już pierwszy 
krok na drodze do zadań, które na 
kreśliło IX Plenum. Ale na to, 
aby wszystkie te zadania były 
wykonane, trzeba zawinąć ręka­
wy i wząć się do jaszcze lepszej 
roboty. Przecież podstawą nasze­
go dobrobytu jest nasza praca“.

Na zdjęciu fragment budowy kominów stalowni 
w Nowej Hucie.

CAF. — fot. Szyperko.

Dalsze ułatwienia w nabywaniu materiałów budowlanych
przez wieś i mieszkańców miast

W.'RSZAWA (PAP). Z dniem 15 bm. weszło w życie za rzą­
dzeń :e ministra handlu wewnętrznego, które znacznie ułatwia na­
bywanie materiałów budowlanych przez rolników, przenosi bo­
wiem prawo załatwiania podań z powiatu do gminy.

rak, dr Juliusz Puszkar z Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
Karel Hrudka z Ministerstwa 
Szkolnictwa, Józef Sejda z Mini­
sterstwa Kultury i Jaromir Kubi 
czek z Akademii Nauk.

Aasz komentarz
Dwa obowiązki—jeden cel

Do rzetelnej nauki potrzebne jest studentom (oprócz chęci) 
dobre światło, wygodne krzesło, stół i... cisza. Ze wszystkich tych 
elementów w „POKOJACH NAUKI“ Domu Akademickiego nr 3, 
przy ul. Hibnera we Wrzeszczu zauważyć się daje tylko jeden: 
cisza. Ale niestety, nie jest cna wynikiem skupionej uwagi uczą­
cych się, lecz przeciwnie — brakiem frekwencji w tych postojach, 
spowodowanej niedostateczną ilością sprzętu, a czasem konieczno­
ścią korzystania z krzesła o trzech nogach!

Studentów więc spotkać można wszędzie, tylko nie w „po­
kojach nauki". Wieczorem zastać ich można nawet w (nieczyn­
nej o tej porze) stołówce, chociaż i tam umeblowanie jest nie­
wiele lepsze.

W godzinach obiadowych przez STOŁÓWKĘ przewija się 
kilkaset studentów. Mają oni do dyspozycji około 10 stołów, 3 ra- 
äy tyle łyżek i niewiele więcej talerzy. Codziennie od godziny 
12 30 do 15 tworzą się ogromne kolejki i codziennie dziesiątki stu­
dentów7 spóźniają się na popołudniowe wykłady.

Do wiadomości Zarządu Ośrodków Akademickich, zobowią­
zanego do kompletnego wyposażenia stołówki i kuchni w sprzęt, 
nie dotarła zapewne jeszcze rewelacyjna wieść o wynalezieniu... 
warząchwi, toteż zupę nabiera się z kotłów... cedzakiem. Na po­
krytej warstwą tłuszczu betonowej podłodze (z braku odpowied­
nich szczotek nigdy nie szorowanej) parę dni temu poślizgnęła 
się jedna z pracownic kuchni, wylewając na siebie wrzącą potra­
wę i doznając ciężkich oparzeń ciała.

Po póltoramiesięcznym istnieniu stołówki, prowadzonej 
przez PSS n‘e została zawarta jeszcze umowa z palaczami. Wsfeu 
tek tego np. 10 bm. palacze nie palili, a więc nie było pary ogrze­
wającej kuchnię i studenci n‘e otrzymali przy ohiedzie zupy.

Długa jest litania zarzutów i bolączek mieszkańców Domu 
Akademickiego nr 3. W niektórych wypadkach winni są oni sami. 
Mimo że mieszka tu studencki aktyw partyjny i ZMP-owski, n’e 
znalazł się nikt zdolny do zorganizowania ŻYGIA KULTURAL­
NEGO, Nawet członkowie chóru międzyuczelnianego : chóru Po­
litechniki Gdańskiej nie wykazują żadnej inicjatywy. Słabo też 
pracuje samorząd dornu i jego przewodniczący, nie dość energicz­
nie dbający o sprawy kulturalne » bytowe studentów.

Za br?ki w domu ODPOWIEDZIALNY JEST ZOA I ADMI­
NISTRACJA DA nr 3.

OGROMNE SUMY PRZEZNACZA ROKROCZNIE RZĄD 
NA POMOC MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. Cale społeczeństwo 
z uwagą i troską śledzi liczebny rozwó? i wzrost naukowego po- 
złomu nowel Indowej inte!agencji: synów robotników i chłopów» 
Toteż rezultaty milionowych dotacji, mających na celu stworz?- 
nie najpomyślniejszych warunków dla nauki, NIE MOGĄ BYÓ 
ZMARNOWANE LTJR CHOÓBY ZMNIEJSZONE PRZEZ NIED­
BALSTWO, CZY BIUROKRACJĘ KOMPETENTNYCH INSTYTU­
CJI.

Pierwszym obowiązkiem całej młodzieży polskiej, w szczegół * 
nośc zaś młodzieży akademickiej, jest uczyć się. Obowiązkiem zaś 
ZOA jest stworzenie studentom odpowiednich ku temu warunków, 

a-7cza, że mamy wiele dobrze prowadzonych domów akade­
mickich.

Na podstawie koresnonden'-?!!
Czesława Bronisze wsMeg© » Zblcz

jak będziemy pracować, jak bę 
dzie rosnąć wydajność naszej pra 
cy. Dlatego musimy zwalczać w 
naszej kopalni wszelkie marno-

Przy dotychczasowym systemie 
chłooi, pragnąc zaopatrzyć się w 
materiały budowlane, musieli 
składać podania do Powiatowej' 
Rady Narodowej i następnie dłu­
go wyczekiwać na decyzję. W sze 
regu przypadków powiatowe ra­
dy narodowe dopuszczały do biu 
rokra tycznego przetrzymywania 
podań całymi miesiącami, a tvm 
czasem materiały budowlane ni­
szczały w składach.

Obecnie, równocześnie z prze- 
znae-eniem na potrzeby wsi zwlę 
każonych ilości materiałów budo­
wlanych ustalone zostało, że o za 
łatwi en4u podan’a decyduje spec- 
ja‘ w tym celu powołana ko­
misja gminna, z ząstępcą przowo 
dniezącego GRN przewodniczą­
cym komisji rolnej jako przewo­
du' zącym. W skład komisji wcho 
dzą ponadto przedstawiciele: Ko- 
mis’i Gospodarczej Gminnej Ra­
dy Spółdzielczej, ZSCh i zarządu 
GS. Ażeby nie dopuścić do prze­
trzymywania podań, zarządzenie

trawstwo, bumelanctwo, pomagać _e
dozorowi technicznemu w orga- ” *
nlzowaniu sprawnego wydobyc’a,

Ważna częścią zarządzenia jest 
przepis, w myśl którego pierwszeń 
stwo w nabywaniu materiałów 
budowlanych przysługuje ofa- 
rom klęsk żywiołowych, parcel an 
tam nie posiadającym dostatecz­
nych zabudowań oraz tym indy­
widualnym gospodarstwom chłop 
skim, których zabudowania wy 
magają remontu lub rozbudowy, 
w szczególności zaś rozbudowy 
dla potrzeb rozwoju hodowli. 
Przy ustalani u kolejności w naby 
wanlu materiałów budowlanych 
brana będz‘e pod uwagę termino 
wość w wywiązywaniu s*ę z ob o 
wiązków wobec pańr#wa.

Zarządzenie -"zewiduje, że rale 
żnie od tego jakie ilości materia­
łów budowlanych przeznaczane są 
na rynek w danym powiecie lub' 
w mieście stanowiącym powiat — 
prezydium właściwej rady naro­
dowej może — oprócz sprzedaży 
na podstawie Jndvw dualnych po 
dań — wprowadzić również wol­

ną sprzedaż materiałów budowla­
nych (wszystkich lub tylko nie­
których).

Drobna sprzedaż wapna, kredy, 
gipsu i innych materiałów budo­
wlanych prowadzona będzie na­
dal na dotychczasowych zasadach 
przez sklepy enółdzielczości samo 
pomocowej i MHD.

Przepisy zarządzenia ministra 
! ~nd!u wewnętrznego regulują W 
analogiczny sposób zasady sprze­
daży materiałów budowlanych iHt 
pokryć'e indywidualnych potrzeb 
mieszkańców miast. W miastach 
— o załatwianiu pedań decyduje 
wydział handlu rady narodowej 
w oparciu o opinię komitetu blo­
kowego wzgl. zrzeszenia prywat­
nych właścicieli nieruchomości. 
T^nieczność uzyskania materia­
łów budowlanych musi być pot­
wierdzona przez wydział gospo­
darki komunalnej.

Szczegółowe przepisy dotyczące 
sprzedaży oraz niezbędne instru­
kcja otrzymały właściwe władz« 
‘»dnvn’strpryfne, jak rówwcż p’a 
cówki spółdzielczości samopomo­
cowej.

likwidować niedociągnięcia, zapo 
biegać awariom i przestojom ma 
szyn“.

W przerwach między zmianami 
gónrcy kopalni „Wieczorek“ słu­
chają pogadanek o uchwałach IX 
Plenum, nadawanych przez radio 
węzeł zakładowy. W dyskusjach, 
jakie prowadzą nrędzy sobą, gór 
nicy omawiają zadania postawio­
ne przez IX Plenum i komentują 
równocześnie uchwałę rządu o 
częściowej obniżce cen.

W najbliższych dniach w kopal 
ni „Wieczorek“ rozpoczną pracę 
kółka studiujących materiały IX

rozpatrzone najpóźniej w c ?tu 7 Z fronfll U alki O oktm iązkflWP (lüSlaWV
dm. a w c5ągu dalszych 3 dni 10I ----- ----- ------------------------------- -——------ ----------- -
nik powinien być powiadomiony a»» ■* « a ■ 0 •■ ■ ..... *. . . . . . . . . . . . . . . . . . . iewatiiedecvzjl.

zarządzeniu ^dkreśla się, że 
materiały budowlane przeznaczo­
ne n._ rynek nie mogą iść na in­
ne cele, np. na zaopatrzenie przed 
siębionstw budowlanych, a "Anny

Wszystkie powiaty woj. gdań­
skiego zostały już zwolnione z 
miarek i odsypów, a tym samym 
zakończony został I etap walki o

być sprzedawane wyłącznie na* ona-nie rocznego planu skupu 
pokrycie indyw dualnych potrzeb j zboża. Nie można jednak pozwolić 
mieszkańców wsi i m ast, ze szeze sobie na sam ouspok oj en i e, bo 
go nym uwzględnieniem potrzeb przed chłopami woj. gdańskiego
indywidualnych gospodarstw rol­
nych.

Kra e BI sklep Wioski
Plenum. Również w hotelach ro- .flis pragrą »pemoey« amerykanie]
botniczych czynione -są przygoto­
wania do zorganizowania takich 
kółek,

• » «
WARSZAWA (PAP). Dawno 

już komitet zakładowy PZPR i 
Rada Zakładowa Warszawskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS cy­
tuje wynowiedź czasopisma kairskiego 

Rose El Joussef“ stwierdzająca, że E,

są poważne jeszcze zadania.
Musimy się bić o tzw. końców­

ki, o wykonanie planu skupu zbo­
ża w 100- proc.

W trakcie walki o wykonanie 
rocznego planu skupu zboża, w 
niektórych powiatach osłabło za­
interesowanie dostawami żywca

„ . . ,, _ . , . i czyła się fiaskiem.Zakładów Przemysłu Odzieżowe-1 jak wiadomo, Johnson «siłował na­
go im. Obrońców Warszawy nie] rzucić krajom arabskim projekt ame- 
miały tek dużo pracy jak obec-! &
nie. Wciąż zgłaszają Się partyjni’nów Zjednoczonych.

Johnston który odbył niedewnó "nod-' ziemniaków, mleka i spłatą podat 
róż po krajach Bliskiego Wschodu w! KU gruntowego, 
charakterze snecjalnego wysłannika | Powiat wejherowski np., który
JSÄÄjTOrjSTÄS wmeldmval jako teert w naszym

cv
przeciwko reMcjom

RZYM (PAP). We Włoszech 
trwa wralka klasy robotmezej prze 
clwko redukcjom i zamykaniu ró 
żnych przedsiębiorstw przemysło­
wych. Związki zawodowe należą 
ce do trzech central związkowych 

i proklamowały 48-godzinny strajk 
w zakładach mechanicznych „Mo- 

śtofides“ w Livorno na znak pro­
testu przeciwko zapowiedziane i 
redukcji 65 robotników 1 u rzędni 
ków. We Florencji robotnicy za­
kładów metalowych „Pignone“ na 
dal okupują fabrykę, aby uniemo 
żllwić jej zamknięcie, które po-

i zamykaniu fabryk
żującą rząd do interwencji, która 
uniemożliwiłaby redukowanie ro 
botników w zakładach kontrolo­
wanych przez państwo i w prze­
myśle włókienniczym.

Wybuch
w składzie amunicji 
pod Strassłmrgleifl
PARYŻ (PAP). We wtorek rano na­

stąpił gwałtowny wybuch w forcie Fo- 
cha w Mittelsau sbergen w odleg 

9 lgnęłoby za sobą zwolnienie z kilku kilometrów od Strassburga. 
pracy 1700 osób. Zajęte są rów- 
n’eż prze® górników od dn’«w!ę- 
ciu dni kopalnie s’ark? w Ciaeia- 
no (prowincja Agrigento), którym 
grozi zamkn’ęcie.

Sekretariat Włoskiej Powszech 
nej Konfederacji Pracy w pis­
mach do ministrów przemysłu, 
spraw wewnętrznych i pracy 
nrzypom'na uchwałę izby posłów 
z dnis SC października, sobowia-

forcie tym znajduje się skład amuni­
cji. Jeszcze w godzinach popołudnio­
wych powtarzały się eksplozje. >Tad for 
tom unosił się olbrzymi słun dymu i 
płomieni.

Agencja France Presse donosi, że na 
razie wybuchłe tylko zanasv amunicji 
niechoty. Zachodzi jednak obawa roz­
szerzenia sie katastrofy na nobiiskie 
ir-'-azyny amunicji artyleryjskiej.

Straż po*ar"a nie moeta zbliżyć s*e 
do fortu Focha w obawie przed 
szymi gwałtownymi eksntozłami toto 
strofa snowndnwaIr sanewae wiele ©- 
flar w ludziach,

województwie o wykonaniu w 90 
croc. rocznego planu skupu zbo 
ża, — ma poważne zaległoś-?] w 
realizowani u obowiązkowych do 
sław mleka, żywca i w spłacie 
podatku gruntowego. Wprawdzie 
tacv gospodarze, jak: Jan Bleszk 
z Eolszewa, Michał Bulmarf ze 
Starzyna, Franciszek Frankowski 
?. Rumii, Jan Potrykus z K'blna 
i inni wykonali wszystkie obowią 
zkowe dostawy, ale równocześnie 
w tvm powiecie znajduje się pew 
na liczba kułaków, którzy ociąga 
ją się przede wszystkim z odsta­
wą żvwca.

Do nich należą: Juliusz Grzen- 
kowicz z Ciechocina, który nie od 
stawi! jeszcze 149 kg żywca, .Tan 
Brodałski z Chwaszczyna — 215 
kg, Benon Parchem z Kołeczko­
wa •— 161 kg, Leon Szymański z 
Goszczyna — 371 kg, Małgorzata 
Karsmia ze Sławoszyna — 333 
kg, Brunom Cejnowa z Karlikowa

■ 214 kg.
W powiecie malborskim nato­

miast słabo przebiega odstawa 
ziemniaków. Powiat ten roczny 
plan skupu ziemniaków wykonał 
dom1'ero w 72 proc. mimo, że spól 
dz’elnie produkcyjne Piekło i 
Kończewice w gminie Miłoradz, 
wszyscy chłopi emrny Stare Pole 
oraz wielu chłopów z innych 
nr*in, jak np Bron’sfaw Połom,

Ignacy Sowa, czy Stan'slaw1* Ko- 
wr/ski wykonało całkowicie plan 
sprzedaży państwu ziemniaków.

Obok tych przykładów pozyty­
wnych, można by wynrńenić jed­
nak drugie tyle przykładów nega 
tywnych, przykładów karygod­
nej opieszałości chłopów, którzy 
nie mogą się tłumaczyć brak'em 
sprzyjającej pogody, czy n is trim 
urodzajem kartofli — wiemy bo­
wiem dobrze, że zarówno jedno 
jak i drugie dopisało.

Czym wytłumaczyć więc, że ta­
cy gospodarze jak M’chal Szar­
kę wski z W ercin, Stanisław G!co 
z Lasowic Wielkich, A’eksandeT 
Kuśmierek z gromady Kończewi­
ce, A’cksander Strąg z Mątew 
Małych, a nawet członkowie spól 
dzielni produkcyjnej w K’ee’u I 
gospodarstwa zespołowe w Szlan- 
gr vie, Krasnolęce i Szymamto- 
w*'e nie v/ykonali obowiązkowych 
dostaw z!emn?aków? Niewątpli­
wie zajęli się akcją skupu zboża, 
zapominając o innych obowiąz­
kach wobec państwa.

To, że pow. malborek! zapom­
niał o całokształcie obowiązków 
wobec państwa potwierdza jesz­
cze jeden fakt, a mianowie'e wo! 
r.e tempo spłaty podatku grunto­
wego. Procentowo przedstawia 
się to następująco:

Malbork 
Mysaewo 
Kaldowo 
Store Pole 
Miłoradz 
Lichnowy 
Nowy Staw 
Nowy Staw

Miasto
Wieś

100 proc. 
76.5 proc. 
63 9 proc. 
66,3 proc.
61.7 proc.
57.7 proc. 
56 4 proc.
47.7 pros.

Adam Krupiński, Ludwik Bier--mleka oraz
rackL Stanisław Pawlikowski, gruntowego^

Jak widać z tego zestawienia, 
niektóre gminy powiatu malbor- 
skiego nie wpłaciły jeszcze trze­
ciej raty podatku gruntowego, 0- 
nóźniajac wywiązanie się z tego 
obowiązku przez cały powiat.

Przykład tych dwóch powiatów 
wskazuje jasno, że trzeba zwrócić 
baczniejszą uwagę na całokształt 
obowiązków wobec państwa, pa- 
rrtotając zarówno o wykonaniu w 
100 rroc. rocznego planu skupu 
zboża, jak i żywca, ziemniaków i

© spłaci® podatku
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Zlot antydemokratycznych »demokratów«
Londyn, w październiku 
Chociaż" od zamknięcia obrad

dorocznej konferencji brytyjskiej 
partii konserwatywnej upłynęło 
już sporo czasu, rozczarowanie i 
niesmak, wywołane w szerokich 
kołach społeczeństwa brytyjskie­
go atmosferą tej konferencji i 
wypowiedziami przywódców kon­
serwatywnych, trwa nadal.

Osobliwa to była zaiste „konfe 
rencja“. Każda bez wyjątku rezojkracji“ 
lucja była ukłonem w stronę rzą

(Korespondencja własna z Londynu)
krywanym bólem minister kolo- J przywódcy, Churchillowi, którego 
nil, Lyttleton. Na Malajach — j przemówienie pełne było frazę- 
oświadczył — „stan niebezpie-1 sów i kłamstw. Nie przyniosło

Sprawa pokoju nie była poru­
szana w sposób realny. Dlate­
go też reakcja społeczeństwa 
była bardziej wroga, niż to 
zwykle bywało.

Te starannie wyreżyserowane

du. Dla 1.600 delegatów — z ogól Ibidem stale narastającej walki

ściach Imperium Brytyjskiego — j bardzo byli zadowoleni z przemó 
„były kryzysy konstytucyjne“. | włenia swego przywódcy, krzyczę 
Wojska brytyjskie zostały wysła-1 li, bili brawo... Ä kiedy skończył 
ne do Gujany, aby „bronić demo-i mówić, opuścili obie sale obrad,

szykując się do powrotu do domu,
Wszystko to jest oczywiście od

nej liczby 4.000 — nie starczyło 
mieisca w główniej sali i umie­
szczono ich w innej, gdzie słucha 
li przemówień, nadawanych przez 
głośniki, i nie mieli możności bra 
nia aktywnego udziału w obra­
dach Kierownictwo partii nie wy 
sunęło żadnego programu do dys 
kusji. Wszystkie uchwalone rezo­
lucje nie mają żadnej mocy wią­
żą cej dla przywódców partyj­
nych, którzy nie są wybierani na 
dorocznej „konferencji“, lecz mia 
nowani przez przewodniczącego 
partii. I tak dalej...

A tymczasem partia konser­
watywna, zorganizowana i 
działająca na zasadzie „wodzo 
stwa“ bredzi bez końca o... 
wolności i demokracji. Mieliś­
my tego przykłady na tegorooz 
nej konferencji. Każde ze zde­
cydowanie antydemokratycz­
nych i antylmlowych przemó­
wień, wygłoszonych na konfe­
rencji, upstrzone było komu­
nałami na temat „obrony za­
sad demokratycznych".

Kłopoty
z rozpadającym się 

imperium
iByło to w gruncie rzeczy pu­

bliczne wystąpienie partii, która 
napotyka coraz większe trudno­
ści, boi się przyszłości i usiłuje 
wszelkimi sposobami odzyskać ja 
kie takie poparcie opinii publicz­
nej.

Trudności? Mówił o nich z nieu

narodowo-wyzwoleńczej ludów j po w i biur. 
kolonialnych. Jest to również od 
biciem polityki siły, stosowanej 
przez rząd konserwatywny w jego 
beznadziejnych usiłowaniach 
zgniecenia ruchów wolnościo­
wych.

Zażywni delegaci ze współczu­
ciem kiwali głową, kiedy pan Lyt 
tleton wyliczał trudności, z któ­
rymi musi się borykać, i bili z za 
pałem brawo, gdy mówił o wys­
łaniu wojsk brytyjskich dla obalę 
nia konstytucji w Gujanie Brytyj 
skiei. w sześć miesięcy po jej 
wprowadzeniu w życie.

Delegaci nie szczędzili również 
braw i okrzyków uznania swemu

do swych posiadłości i rentow­
nych interesów, do swych skle-

czeństwa nie minął“. W Kenii „za ; ono nic nowego, jeśli chodzi o per 
mieszki są nadal poważne i sytu-; spektywy zwołania konferencji 
acja w tym kraju przyczynia nam ' czterech wielkich mocarstw i pow i .
wiele kłopotów“. W Nyasaland — ! strzymania dalszej amerykaniza-1 „zloty“ nigdy nie budziły . prze­
były rozruchy“ W innych czę- cji Wielkiej Brytanii. Delegaci i konania w masach pracujących

............... ............................ 1 • ' 1 Wielkiej Bryta'nii, które widzą o-
błudę głoszonych przez konserwa­
tystów zasad demokratycznych. 
W tym roku jednak rozbieżność 
między obietnicami i rzeczywisto 
ścią była tak rażąca i wprost gro 
teskowa, że można stwierdzić, iż 
konserwatyści wyrządzili sobie 
sami wielką krzywdę, ujawniając 
tak otwarcie swe przesądy klaso­
we oraz klasowe interesy.

Churchill oświadczył, że ani w 
tym roku, ani prawdopodobnie w 
przyszłym nie będą zwołane wy­
bory powszechne. A tymczasem 

nia, że Churchill i minister j wiadomo powszechnie, że konser- 
spraw zagranicznych, Eden, zło ; watyści zamierzali przeprowadzić 
żą oświadczenia, które znacz- j wybory jesienią bieżącego roku. 
nie wzmocnią perspektywy po i Jeśli więc zrezygnowali z tego 
koju. A tymczasem Churchill i pro jektu, to niewątpliwie dlatego,

iż obawiają się, że nie uda im się 
zdobyć choćby tyle głosów, co w 
zeszłorocznych wyborach, które 
umożliwiły im powrót do władzy.

Derek Kartun

W ląku przed własnym 
narodam

Przed konferencją prasa bur 
żuazyjna dawała do zrozumie

i Eden nawoływali w swych 
przemówieniach do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, ata­
kowali Związek Radziecki, gro 
ziłi narodom kolonialnym.

Przedstawiciele Izby Technicznej z NRD
gośćmi aktywu technicznego Wybrzeża
W dniach 15 i 16 bm. gościli namosferze, polscy i niemieccy in« 

Wybrzeżu przedstawiciele Izby j żynierowią- i technicy s-W/ierdziii 
Technicznej (Kammer der Tech- I koniecznie nawiązania ściślejsze 
nik) z NRD. Wizyta gości niemiejgo kontaktu i wymiany doswiad 
ckich przyczyniła się do zacieśnię i czeń pomiędzy Izbą Techniczną 
nia przyjaznych stosunków i ros j NOT-em
.szerzenia współpracy pomiędzy in i Przedstawiciele Izby Tecnnicz- 
teligencją techniczną obu na- j nej NRD — prof, dr niż France, 
szych narodów. i inż. H. Mueller bohater pracy

W czasie dwudniowego pobytu! NRD. inż. II. West oraz dr C«

Zadania Ligi Kobiet
w realizacji wytycznych IX Plenum KC PZPR

ll'ftar! wojskowy 
miądzy Turcją a Irakiem
MOSKWA (PAP). Agencja TASS do­

nosi z Bejrutu:
Jak podaje dziennik „Ar-Rauad“, 

przed paroma dniami podpisany został 
w Bagdadzie układ turecko - Iracki „o 
przyjaźni i nieagresji“ na okres 25 UA,

Agencja Reutera podkreśla, że ukłiAt 
ten przewiduje współpracę między Tur 
cją a Irakiem w dziedzinie Vojskowej. 
W Bagdadzie podkreślają — stwierdza 
agencji Reutera — że układ ten Jest 
pierwszym dwustronnym układem woj 
skowym między Turcją a Innymi kra­
jami Bilskiego Wschodu.

Stany Zjednoczone starają się prze­
forsować tego rodzaju układy, aby przy 
gotować utworzenie bloku wojskowego 
krajów środkowego Wschodu w skła­
dzie: Turcja, Pakistan, Irak i Iran.

WARSZAWA (PAP). W dniach 
15 i 16 bm. w sali Dęsmu Sejmo­
wego w Warszawie obradowało 
Plenum Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet.

Uczestniczki obrad wysłuchały 
referatu przewodniczącej Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, Alicji Mu. 
siałowej pt. „Sprawa poprawy w a 
runków życiowych mas pracują­
cych w mieście i na wsi — a zada 
nia Ligi Kobiet“.

Przewodnicząca ZG LK wskaza 
ła, że jednym z podstawowych 
zadań Ligi jest wzmożenie pracy 
ideologicznej i wychowawczej 
wśród szerokich rzesz członkow­
skich — szczególnie zaś pracy ma

żłobki czy przedszkola i innych, i sieniem warunków bytowych mie 
Aktyw Ligi powinien np. syg- I szkańców wsi. 

nałizować radom narodowym wy j Po oźywionej dyskusji uczestni 
padki złej dystrybucji towarów, !kł pIenaraeg0 posiedzenia Za- 
złej jakości towar o w sprzedawa- rz^u Głównego LK podjęły jed- j rami 
nych, spostrzeżone braki w loka — - 1

Na zdjęciu goście z NRD w czasie pobytu w Gdańsku: (°d U^wej) 
prezes Oddziału Gdańskiego NOT Ja cewicz, sekretarz generalny NOT Ga­
jewski, sekretarz generalny Kammer der Technik inz Herbert west, re­
daktor czasopism technicznych NOT Czarnowski bohater pracy NRD, 
wiceprezes Kammer der Technik inż. Heinz Mueller, redaktor nacze.n 
„Verlag - Technik“, członek Zarządu Głównego Kammer aer tecnniK 
dr Claus Zweiling.

goście zwiedzili odbudowujący 
się Gdańsk, port gdyński oraz 
Stocznię Gdańską. Na zakończe­
nie pobytu delegacji Izby Techni 
cznej odbyło się w auli Politech 
niki Gdańskiej spotkanie gości z 
NRD z aktywem inżynieryjnym 
oddziału NOT w Gdańsku, przo­
downikami pracy, racjonalizato- 

technikami z trójmiasta

lizacji punktów sprzedaży itp.
Jako następne, również podsta­

wowe zadanie stojące przed Ligą 
Kobiet, Alicja Musiałowa wska­
zała na konieczność dalszego 
zwiększenia udziału kobiet wiej­
skich w podnoszeniu produkcji 
rolnej, a przede wszystkim hodow 
11

Koła gospodyń winny śmielej 
niż dotychczas wysuwać najlep-

nomyślnie' uchwałę, w której po-/ Goście niemieccy zapoznali 
stanawiają przyjąć tezy referatu tyw techniczny Wybrzeża z r lą 
przewodniczącej Zarządu Główne i strukturą Izby Technicznej. W 
go Ligi Kobiet jako wytyczne dal j czasie spotkania, ktoi e upłynęły 
sze.1 działalności organizacji. |w przyjacielskiej i serdecznej at

Nawe odkrycia archeologiczne
na WzfgSrz&a Wawelskim

KRAKÓW (PAP). W czasie prac ar-
jącej na celu wyjaśnianie kobie- isz?_ spośród swych człomtiń do'i wadzonych*° na k°wzgórzu°u/a wc iskim,

miieców rodzicielskich przy szko— I ^olconano ostatnio cennych odkryć. W 
łach, do komitetów sklepowychj południowej części wzgórza odkryto śla 
gminnych spółdzielni, do komisji 
rad narodowych, by tym samym 
rozszerzyć zasięg swej działalno.

tom miast i wsi polityki Partii 
i rządu, zmierzającej do stałej po 
prawy warunków bytowych lu­
dzi pracy naszego kraju.

Jak podkreśliła Alicja Musiało 
wa, zarządy wojewódzkie, miej­
skie i powiatowe LK, jak również 
koła blokowe i koła gospodyń 
wiejskich powinny szerzej niż do­
tychczas walczyć o pełne wyko­
rzystanie wszystkich możliwości 
i środków służących lepszemu za­
spokojeniu potrzeb ludzi pracy o- 
raz śmielej niż dotychczas wal­
czyć z przejawami brakoróbstwa 
w zakładach produkcyjnych, z 
marnotrawstwem czasu i biurokra 
tyzmem w pracy szeregu Insty­
tucji, jako z przejawami hamują­
cymi wzrost stopy życiowej nasze 
go społeczeństwa. Zadaniem wszy 
stkich ogniw Ligi jest współu­
dział w usuwaniu szeregu dokucz 
liwych bolączek i niedomagań, ja­
kie istnieją jeszcze w zakresie or 
ganizowania i działalności pun- 

Iktów usługowych, wszelkiego ro- 
Idzaju instytucji socjalnych, jak

dy wału drewniano - ziemnego, obło­
żonego kamieniami, zalanymi wapnem. 
Wał ten pochodzi z okresu początków 
państwa polskiego. W pobliżu znalezlo

ści w pracy nad dalszym podnie- no różne przedmioty z kośd i frag

menty ceramiki z tego samego okresu. 
Natrafiono też na ziarna żyta ł Jęcz­
mienia. W przedłużeniu wału. koło Ba 
szty Złodziejskiej, odsłonięty został 
trzon kamienny w postaci mu.ru wlasa. 
nego zaprawą, pochodzący z tego okresu.

W toku prac archeologicznych od­
kryte s03tały na Wzgórzu Wawelskim 
zabytki z różnych okresów.

Foto — Ferster

Zweiling — naczelny redaktor 
„Verlag-Technik" — odpowiedzi® 
li również na pytania, z jakimi 
zwrócili się do nich polscy inży­
nierowie i technicy.

Z wielkim zainteresowa­
niem słuchano wystąpienia, 
inż. H. Muellera, który mówił
0 zadaniach niemieckiej inteli 
gencji technicznej oraz o stos© 
waniu w NRD polskich metod
1 wzorów, specjalnie w budów
nictwie. t

Z entuzjazmem przyjęli techni 
cy polscy wypowiedź inż. West% 
Mówił -on m. in. o przybierającej 
na sile walce narodu niemieckie 
go o zjednoczenie. Inż. West zap® 
wnił polskich techników, że inży­
nierowie i technicy NRD będą z» 
wszystkich sił przeciwstawiać się 
rewizjonistycznej kampanii, będą 
walczyć przeciwko przygotowa­
niem wojennym Adenauera.

— Granica na Odrze i Nysie 
nie dzieli — powiedział inż. West 
— lecz łączy nasze narody. Jest 
to wieczysta granica pokoju I 
przyjaźni.

Dzieci „niewłaściwych rodziców i#

Przypadek chciał, że c-boje przy] stkich okoliczności — będzie w 
szli do redakcji jednego dnia zj stanie im pomóc. Jak powiedzie- 
prośbą o pomoc. Choć ich sprawy liśmy na wstępie, chodzi nam nie

o Annę S. i nie o Stanisława B„ 
chodzi nam o problem „niewłaś­
ciwych“ rodziców.

A że jest to problem, potwier­
dzić może każdy, kto się zetknął 
z pracą niektórych wydziałów 
kadr lub poszczególnych „perso- 
nalników“ instytucji państwo­
wych czy gospodarczych. I po­
twierdzić może każdy, kto obser- 
■ /owal pracę komisji egzaminacyj 
nych na wyższych uczelniach.

były całkiem różne, problem, był 
ten sam. Był to problem, jeśli 
wolno go tak nazwać, „niewłaści­
wych“ rodziców,'Najprościej chy­
ba będzie, abyśmy zaczęli od te­
go, że przedstawimy niezbyt zre- 
ztą skomplikowane życiorysy 

obojga.
Ona — nazwijmy ją Anną S. — 

urodziła się w 1936 r. Ma więc 
obecnie zaledwie 17 lat. Ukończyła 
w tym rolni liceum 1 zamierzała 
kontynuować naukę na wyższej u- 
czelni. Gdy wypełniała wymagany 
kwestionariusz, w rubryce „zawód 
ojca“ wpisała: „Zawodowy oficer“

&aipra polityczna
Na zjeździe francuskiej partii tzw. „Demokratycznego i Soc­

jalistycznego Związku Oporu“ (UDSR) większość delegatóno zoypo- 
wiedziala się przeciwko kontynuoivaniu "wojny w Wietnamie. Ple­
ven, zwolennik dalszego prowadzenia brudnej wojny, musiał ustą­
pić ze stanowiska przewodniczącego UDSR. Jest to już druga w 
ciągu tygodnia porażka Plevena po odrzuceniu przez Z gromadzenie 
Narodowe wniosku rządowego w sprawie uchylenia nietykalnościi 
poselskiej deputowanych komunistycznych.

Wydziały kadr wolą przyjmo-
____________ _____ ć do pracy kandydatów, któ-

Jej ojciec rzeczywiście był przed-Ifzy nie nastręczają żadnych wąt- 
wojennym zawodowym oficerem, | pHwości. Ilekroć z kwestionariu­

sza okazuje się, że kandydat miał 
„niewłaściwych“ rodziców — np.

lecz Anna go właściwie nie znała. 
We wrześniu 1939 r. ojciec wyru­
szył na front. Annę wychowała 
matka, urzędniczka, która po woj­
nie powtórnie wyszła za mąż. Oj­
czym Anny jest również urzędni­
kiem, zajmuje obecnie stanowisko 
w jednym z Centralnych Zarzą­
dów, jest przodownikiem pracy. 
Anna od 3 lat Jest członkiem ZMP. 

Choć egzamin wstępny na wyż 
sza uczelnię wypadł pomyślnie, 
Anną nie została przyjęta „z bra­
ku miejsc“. Wydaje jej się, że 
powodem był zawód jej ojca, Pro 
si redakcję o pomoc.

On — jego nazwijmy Stanisła­
wem B. —■ ma innego rodzaju kło­
poty: nie może dostać pracy, choć 
ukończył w tym roku wyższe stu­
dia i otrzymał skierowanie do pra 
cy. Stanisław B. zgłosił się z tym 
skierowaniem do jednego z war­
szawskich urzędów, gdzie przyjęto 
go w dziale kadr bardzo życzliwie 
i polecono wypełnić ankietę. Po 
kliku dniach otrzymał odpowiedź 
odmowną. W ciągu następnych 
dwóch tygodni doświadczenie to 
powtórzyło się jeszcze w dwóch in 
stytucjach,

Stanisław B. domyśla się, że 
chodzi o to, iż jego matka pod­
czas okupacji podpisała „Volksli­
ste“. Po wojnie przeprowadziła 
postępowanie rehabilitacyjne i sa 
ma obecnie pracuje, nie napoty­
kając żadnych przeszkód. Stani­
slav/ B. przypuszcza, że ta oko­
liczność — „Volkslista“ matki — 
tak niepokoi , ,pers on aln ików“. 
Również zwraca się do redakcji 
z prośbą o interwencję „u władz'.

Nie są wyjątkiem

Eisenhower do Adenauerat
Nasz sejsmograf zarejestrował dwa donóSne kopniaki, które 

Pleven otrzymał m Francji, ’ 1 .

Opisaliśmy dzieje Anny S. 
Stanisława B., lecz nie żarnie w a 
my tu zajmować się ich indywi­
dualnymi sprawami. Sprawy te 
są już w toku załatwiania, i ma­
my nadzieję, że redakcja — po 

5 odpowiednim sprawdzeniu wszy.

pliwości, czy zawsze słuszne. Za 
stanówmy się bowiem, jakie po­
winny obowiązywać zasady za­
równo przy przyjmowaniu kandy 
datów do pracy, jak i przy do­
puszczaniu do studiów na wyż­
szych uczelniach.

przedwojennego zawodowego ofi­
cera lub sanacyjnego wyższego 
urzędnika, lub kupca — współ­
pracownicy wydziałów personal­
nych zaczynają się wahać. Ich ro­
zumowanie — można się domy­
ślić — idzie mniej więcej w ta­
kim kierunku: oczywiście, Kan­
dydat powinien pracować; nikt w 
Polsce Ludowej nie zostaje bej 
pracy; lecz dlaczego miałby pra 
cować właśnie w mojej instytu­
cji? Niech lepiej szuka pracy 
gdzie indziej...

Kandydat szuka pracy „gdzie 
indziej".

Lecz tam przecież — w więk­
szości wypadków — wydział kadr 
rozumuje tak samo. I tak zaczy­
na się wędrówka od jednego wy­
działu kadr do drugiego, aż 'kan­
dydat trafia wreszcie na „perso- 
naÜnika“ rozsądnego i nie „ase- 
kuranta“, który nie widzi przesz­
kody,' by go zatrudnić na odpo­
wiednim stanowisku.

Analogiczna jest sytuacja przy 
egzaminach wstępnych na wyższe 
uczelnie. Napływ kandydatów jest 
przeważnie większy, niż ilość 
miejsc na danym wydziale. Człon 
kowie komisji egzaminacyjnych 
mają możliwość wyboru spośród 
licznych kandydatów. Przy wyko 
nywaniu wyboru odpadają często 
kroć dzieci „niewłaściwych“ ro­
dziców. Czyż nie prościej przyjąć 
dzieci, których rodzice nie wywo­
łują żadnych wątpliwości?

Zasady i ich nadużycie
Owszem, proste'to jest z pęw-

Słuszna jest z pewnością zasa­
da pierwszeństwa dla dzieci ro­
botników i chłopów, gdy chodzi
0 dostęp do wyższych studiów. 
Chcemy w państwie ludowym 
wychować nową ludową inteli­
gencję. Chcemy, by w naszych 
uniwersytetach, politechnikach i 
szkołach sztuk pięknych znalazły 
się dzieci robotników i chłopów, 
które nigdy nie miały tam dostę­
pu.

Słuszna jest również zasada naj 
wyższej czujności przy obsadza­
niu stanowisk państwowych, go­
spodarczych itd. Faktem jest o- 
czywistym, że "wróg klasowy, 
wróg Polski Ludowej z reguły ła­
twiej znajdzie dostęp do syna 
przedwojennego kamienicznika, 
niż do syna robotnika' rolnego.
1 że łatwiej uda mu się skorum­
pować córkę przedwojennego ob­
szarnika, niż córkę robotnika fa­
brycznego. Słuszne więc jest dą­
żenie do tego, by ludzie pocho­
dzenia robotniczego lub chłopskie 
go — odpowiednio wykształceni i 
zdolni — zajmowali stanowiska, 
wymagające szczególnego zaufa­
nia, stanowiska bardziej odpo­
wiedzialne w aparacie państwo­
wym czy partyjnym, co oczywiś­
cie nie ma nic wspólnego z posa 
dą, dajmy na to sprzedawcy 
znaczków w urzędzie, pocztowym 
lub urzędnika w MHD.

Inaczej mówiąc: sam fakt, że 
ktoś ma „niewłaściwych“ rodzi­
ców, jeszcze o niczym nie decy­
duje; decyduje jego własna ro­
si wa polityczna i moralna, de­
cydują jego kwalifikacje, i zdol­
ności, a nie mniej lub bardziej 
ścisłe informacje o rodzicach.

Patrzeć na człowieka

Obie te słuszne zasady —- za­
sada pierwszeństwa dzieci robot­
ników i chłopów i zasada czujno­
ści przy obsadzaniu stanowisk — 
przestają być słuszne, ilekroć pod 
pretekstem ich przestrzegania do 
chodzi do ich nadużycia. A nadu­
życie dzieje się wówczas, gdy 
młody człowiek ze względu no 
swych „niewłaściwych" rodziców 
zostaje odsunięty od pracy, i to 
częstokroć na bardzo niskim sta­
nowisku. Nadużycie następuje wó 
wczas, gdy taki młody człowiek 
nie zostaje przyjęty na wyższą 
uczelnię, choć jego własna pośta 
wa polityczno - społeczna, ujaw 
niona np. na terenie ZMtP, nie

nością, leci mamy poważne wąt- wywołuje żadnyeh sąskzęże&s

Cóż to znaczy w praktyce? 
W praktyce oznacza-to, że zarów­
no przy przyj nsowaniu do praży, 
jak i przy decydowaniu o dostę*- 
pie na wyższe uczelnie należy 

| przede wszystkim patrzeć na czło . 
wieka. Należy wszechstronnie za­
poznać się z kandydatem. Należy 
zastanowić się, czy kandydat jest 
wartościowym z punktu widzenia 
państwa ludowego obywatelem. 
Należy w każdym bądź razie uni­
kać łatwego i wygodnego „aseku- 
ranctrwa“, rozpowszechnionego w 
pewnych wydziałach kadr i na 
pewnych wyższych uczelniach, 

asekuranctwa“ wynikającego 
przeważnie z oportunizmu i do­
prowadzającego siłą rzeczy do nie 
zasłużonej krzywdy młodego oby 
watela.

łowiąc o ludziach, „noszących 
na sobie piętno wychowania ka­
pitalistycznego“, Bolesław Bierut 
stwierdził:

....Trzeba też skończyć z papier
kowym podejściem'do ludzi. Win 
niśmy oceniać łudził według ich 
szczerych i ofiarnych wysiłków 
w -racy — niezależnie od ich nie 
raz błędnej postawy w dawnych 
warunkach. Należy takim lu­
dziom stworzyć jak najpomyśl­
niejsze warunki życfa i pracy“. 
Słowa te odnoszą się tym bar­
dziej do młodych ludzi, mających 
„niewłaściwych“ rodziców, a. roz­
poczynających właściwe życie do 
piero w Polsce Ludowej.

Prawdą jest, że trudniej jest 
przyjąć do pracy lub na studia 
syna czy córkę „niewłaściwych“ 
rodziców. Trudniej, ho. wymaga 
to bardziej dokładnego sprawdza­
nia. Trudniej, bo wymaga to wię 
kezej samodzielności i odpowie­
dzialności. Lecz unikanie _ trud* 
nych decyzji z pewnością nie jest 
postawą godną pochwały'. Zwła­
szcza, że prowadzi czasem do. ta­
kich sytuacji, jak przedstawione 
na wstępie w wypedku Anny S. 
lub Stanisława B.

Grzegorz Jasssu&skS
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Realizacja tez
IX Plenum dopomoże

w przedterminowym
oddaniu äsudowy

Załoga budowy (pracownicy 
fizyczni i umysłowi) Domu 
Kultury w Nowym Porcie 
(OB 5 ZBM w Gdańsku), po­
stanowiła oddać na 15 dni 
przed terminem wykonany 
bet' usterek Dom Kultury w 
Nowym Porcie. Tym samym 
robotnicza dzielnica otrzyma 
lokal, który będzie miejscem 
kulturalnej rozrywki, już 15 
grudnia br.

Postanawiając oddać o 2 ty 
godnie wcześniej nowy Dom 
Kultury, załoga zobowiązała sie 
realizować wytyczne IX Ple­
num KC PZPR tj. wykorzysty 
wać maksymalnie maszyny, 
sprzęt techniczny, poprawić or 
ganizację frontu pracy, podno­
sić kwalifikacje robotników i 
szeroko stosować współzawod 
nictwo i metody radzieckich 
stachanowców.

»Przyjaciele« Uspienskiego w teatrze świetlicowym
Przykład człowieka radzieckiego uczy nas

noirego stosunku do życia
Nie ulega wątpliwości, że dla ogó łu mieszkańców Wybrzeża Grand Ho­

tel w Sopocie — to jeden z najpięknie jszych hoteli w Polsce. To miejsce 
spotkań i rozrywek wielu obywateli, to centrum życia towarzyskiego 1 tu­
rystycznego nad Bałtykiem, przyciągające z magnetyczną siłą zarówno wy­
cieczkowiczów z głębi kraju, jak i cu dzoziemców,

Niewielu jednak z licznych by my złudzeń, że przed wojną ży-
walców hotelu zastanawia się 
nad tym, że dla utrzymania tej ol 
brzymiej machiny w ruchu pra­
cuje z poświęceniem liczny zespół 
pracowników, zarówno mężczyzn 
jak i kobiet. Dzięki przemianom 
ustrojowym, dzięki rewolucji kul 
turalnej, jaka dokonała się w ija- 
szym kraju, praca zawodowa nie 
wyczerpuje wszystkich zaintereso 
vrań pracowników hotelu. W miej 
s.awym kole TPPR rozwija się 
coraz pełniej i bujniej życie kul­
turalne, a jego widomym przeja­
wem jest m. in. ostatnio wysta­
wiona z powodzeniem przez miej 
scowy zespół artystyczna sztuka 
radzieckiego dramaturga Uśpień 
skiego — „Przyjaciele“. Nie ma-

Konferencja w skrawie osprzętu 
dla sieci tramwajowej i trolejbusowej
W Zakładzie Trakcji Elektrycz-|w Gdańsku, ze względu na prowa

nej Politechniki Gdańskiej, który 
prowadzi prace w zakresie unifi­
kacji i normalizacji osprzętu (czę 
ści do budowy sieci elektrycz­
nych: tramwajowej i trolejbuso­
wej) trakcyjnego dla potrzeb kra 
jowych, odbyła się w dniach 3 i 4 
bm, konferencja przedstawicieli 
zainteresowanych instytucji.

Ministerstwo Gospodarki Komu 
walnej zorganizowało konferencję

Dziś w Ratuszu 
Staromiejskim

Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku urządza dziś o godz. 17 w 
sali Ratusza Staromiejskiego w Gdań­
sku (przy ul. Korzennej 33/35) odczyt 
mgr Czesława Ptaka pt. „Polska XVII. 
wieczna i*. oczach francuskiego dyplo­
maty“.

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk — „Intryga 

I miłość“ — godz. 19—22 
Teatr Dramatyczny — Gdynia — 

„Cudzozlemczyzna“ — godz. 19—21 
Teatr Kameralny — Sopot — „Dro­

ga do Czarnolasu“ — godz. 19—22

KINA
według Informacji Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ — „Pod tu 

reckim jarzmem“ — godz 17, 19.30. 
WRZESZCZ — „BajkS“ — „Na ukralń 
sklej estradzie" — godz. 16. 18. 20. 
„ZMP-owiee" — „Przygoda na. Morzu 
Czerwonym" — godz. 16. 18, 20. NO­
WY PORT — „1-szy Maja“ — „Jutro 
bedzle sie wszędzie tańczyć“ — godz.

47, 19. OLIWA — „Delfin“ — „Sprawa 
do załatwienia“ — godz. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Tajemnica 
linii okrętowej" — godz. 15.30, 17.30,
19.30. „Polonia“ — „Taksówka nr 
3886“ — godz. 16, 18. 20.

GDYNIA ,— „Atlantic“ — „Czekaj na 
mnie“ — godz. 15.30. 17.30. 19.30. „Gop 
lana“ — „Dusze czarnych“ — godz.
16, 18. 20. „Warszawa“ — „Przełom“
Is. — godz. 16. 18 20. CHYLONIA — 
„Promień“ — „Zagubione melodie“ — 
godz. 18. 20. GRABÓWEK — „Fala“ —
„Pan Fabre“ godz. 18, 20. ORŁOWO
— „Neptun“ — „My urwisy" — godz.
1«, 20.

WEJHEROWO — „Świt“ — „Najptck 
nlejsza“. LĘBORK — „Fregata“ — ,,Ed 
ward w opalach“. PRUSZCZ — „Kra­
kus“ — „Węgierskie melodie" PUCK
— „Mewa“ — „Rewizor". JASTARNIA 

„Hel" — „Uwaga! pociąg nadcho­
dzi". ŁEBA — „Rybak“ — „ślubuje­
my".

APTEKI DYŻURNE
GDAŃSK — ul. Łąkowa 16 — tel 

323-17. ORUNIA — ul, Jedn. Robot­
niczej 111 — tel. 347-27 NOWY PORT
— ul. Ollwska 82/84 — tel. 415-75 
WRZESZCZ — ul Grunwaldzka 36 — 
tel. 428-32. SOPOT — Ul. Stalina 715
— tel. 522-76 ORŁOWO — Ul. Boh 
Stalingradu 66 — tel, 91-24, GDYNIA 
—■ PI. Kaszubski 10 — tel. 20-92 
GRABÓWEK — ul. Czerwonych Ko­
synierów 137 — tel. 22-88.

POGOTOWIE
GDAŃSK - WRZESZCZ — Ratunko­

we 1 położnicze — tel. 41 000 1 09 —
Grunwaldzka 3 -------- - r-ała. dobę. Dzle
cięce — tel. 09 od godz. 19 do 7-meJ 
rano. GDYNIA — rat. Skwer Kościusz­
ki 14, telefon 10-00. SOPOT — rat 
Stalina 778, tel. 524-00 — czvnne całą 
dobę

STRAŻ POŻARNA — telefony:
Gdańsk — 08 Gdynia -~ 08. Sopot 

511-00
POGOTOWIE 

SIECI ELEKTRYCZNEJ
Pogotowie siec! elektry--»-*! dla 

Gdańska i Sopotu czynne cała dobę
— teł 310-23. dla Gdyni całą dobę — 
tet. 29-81. Pogotowie abonenckie dla 
Sopotu od godz. 7—15 — tel. 521-24, 
od 15 do 7 — tel 315-41 dla m. Gdań­
ska — caT dobę — teł 315-41.

WYSTAWY
MUZEUM POMORSKIE W GDAŃSKU 

Otwarte codziennie (z wyjątkiem po­
niedziałków) od godz. 10—15. w nie­
dziele od 10—18. Prócz stałej eksoo- 
zycji czynne są wystawy „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świetle wv- 
konalisji«. „Zabytkowa ceramika po-) . 
Eiorska“ i „Aleksander Orłowski“. &Q»t

dzone przez Gdański Zakład Trak 
cji Elektrycznej prace oraz po­
siadane materiały konstrukcyjne 
i asortymenty urządzeń osprzętu 
i aparatury.

W konferencji brali udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
przedsiębiorstw komunikacyj­
nych, przemysłu i zakładu trak­
cji.

W wyniku konferencji uzgod 
niono typy i konstrukcje przewi 
dziane do normalizacji i produk­
cji w przemyśle krajowym, obej­
mujące całokształt potrzeb rozbu 
dowy i konserwacji sieci trakcyj 
nych tramwajowych i trolejbuso­
wych. Prace konferencji dały do­
niosłe wyniki w zakresie podbu 
dowy naukowo - technicznej dla 
dalszego rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu krajowego.( Uczestnicy kon 
ferencji zwiedzili laboratoria: Za 
kładu Wysokich Napięć, Zakładu 
Wytrzymałości Materiałów oraz 
Zakładu Trakcji Elektrycznej w 
Pol. Gdańskiej. W zakładach 
tych odbyły się pokazy prób wy­
trzymałości elektrycznej i mech a 
nicznej osprzętu trakcyjnego.

cle kulturalne pracowników nie 
interesowało zbytnio ich kapital! 
stycznych pracodawców. Czło­
wiek pracy był maszyną, z której 
się wyciskało jak największe zys­
ki w interesie przedsiębiorcy. Dzi 
sdaj sytuacja uległa radykalnej 
zmCanie. Człowiek pracy stał się 
nie tylko wytwórcą wszelakich 
dóbr materialnych, ale i ich od­
biorcą, również i w dziedzinie kul 
turalnej.

Za kulisami za i improwizowanej 
na prędce sceny w jednej z naj­
większych sal koncertowych hote 
lu panuje gorączkowe podniece­
nie. Przed lustrem poddając się 
cierpliwie charakteryzacji, siedzi 
jedna z bohaterek sztuki Usfpiien 
skiego, dzielna lotniczka Aleksan 
dra Kornikowa, a właściwie to 
księgowa Grand Hotelu — Danu­
ta Ciarkowslta.

Aktorzy bez szminki
— Jeszcze tylko trochę szminki 

na policzki — mówi wolontariu- 
szka - charakteryzatorka ob, Lis- 
sowska — 1 na dziś będzie ko­
niec!

— Staramy się stworzyć naszym „ak 
torom“ atmosferę prawdziwego teatru 
— wtrąca również przejęty tremą 
swych pupilów, obecny przy rozmowie 
reżyser sztuki, aktor teatru Wybrzeże 
Liśsowskl. — Dlatego zwracamy rów­
nież dużą uwagę i na charakteryzację

Trema i podniecenie udziela się 1 m 
nym członkom zespołu, pragną bowiem 
dać z siebie wszystko najlepsze, aby 
przedstawiane dobrze wypadło. Naj­
dzielniej trzyma się odtwórca Jednej 
głównych ról męskich, w „cywilu“ por 
tier Józef Świętochowski. No! Charak­
teryzacja wreszcie skończona! Pozos­
tali artyści oczekując na rozpoczęcie 
przedstawienia, skupiają się przy sto­
le charakteryzatorki.

— Najtrudniej przy naszym sy 
sternie pracy zebrać się u nas na 
próby. — zwierza się Krystyna 
Skrzyńska, pudrując białym pu­
drem yjłoay, żeby odtworzyć wier 
nie sylwetkę subtelnej pani Rai- 
sy.

— W zeszłym roku, w marcu, 
powzięliśmy zobowiązanie w na­
szym kole TPPR, że wystawimy 
sztukę radzieckiego autora. Nies­
tety nawał pracy odwlekał ciągle

£le
nam się udało, i zmontowaliśmy 
przedstawienie — dodaje kierów 
nik zespołu Tadeusz Tkaczyk.

— Taka ludzka, taka interesują 
ca jest ta sztuka — dzieli 6ię wra 
żeniami główna jej bohaterka Zo 
fia Kuczyńska, która po odtwo­
rzeniu swej roli w Przyjacio­
łach“ została zaangażowana do 
teatru. — Gra w tej sztuce jest 
dla nas prawdziwym przeżyciem, 
a jej bohaterowie — ludzie ra­
dzieccy uczą nas nowego stosun­
ku do życia.

I Donośny dzwonek przerywa na 
: szą rozmowę.

Kurtffia idzie w górę
Na zaimprowizowar.ei widowni 

jest pełno widzów. Kurtyna idzie 
w górę. W sztuce zawiązuje się 
nić dramatycznego wątku. Nara­
sta atmosfera napięcia! Magia te 
atru zaczyna działać. Na scenie 
poruszają się już nie aktorzy — 
lecz żywi, czujący ludzie. Wzru­
szenie ich, radość i żal udzielają 
się widowni.

Działalność koła TPPR zorgani­
zowanego przez pracowników 
Grand Hotelu świadczy o tym, 
że nie tylko kursy języka rosyj­
skiego, odczyty czy wystawy u- 
czą nas wiedzy o ZSRR, lecz i te 
atr amatorski jest jednym z naj­
bardziej sugestywnych sposobów 
zbliżenia do ludzi radzieckich i po 
głębienia wzajemnej przyjaźni.

MIGAWKI
Studenci też chcą się myć
Nasz korespondent Bogdan Żyt 

nowski pisze o braku wody w Do 
mu Akademickim nr 2. Codzien­
nie rano w czasie, gdy studenci

wstają i spieszą się na wykłady 
nie mają czym się urny6.

Ostatnio wody nie ma często i 
po południu. Studenci, którzy nie 
chcą być brudasami, wstają w no 
cy, bo wtedy jest woda, ale po 
pienusze nie każdego przecież stać 
na takie bohaterstwo, a jeśli na­
wet. to rezultatem tego bywa nie 
zamierzona drzemka na wykładzie.

(m)

Koreański klimat
Państwowy Teatr Lalek we 

Wrzeszczu wystawia uroczą sztukę 
o tematyce koreańskiej pt „Ari- 
rang“. Na przedstawieniach w jed 
nakowym stopniu bawią się dos­
konałe i dzieci i starsi, przeżywa­
jąc wraz z kukiełkowymi bohate­
rami ich perypetie. Jak ' bardzo 
jest udany spektakl, może świad­
czyć wypowiedź obecnych na przed 
stawieniu autentycznych Koreań­
czyków, którzy zapytani o zdanie, 
bez wahania odpowiedzieli:

Znakomita artystka radziecka Ludmila Celikorvska w roz­
mowie z marynarzami po występie zespołu teatru im. Wach- 
tangowa w Gdyni. Fot. Celle

Dwaj dyrygenci 
ipfplą jako soliśs! 
w koncercie symfonicznym

Bardzo interesująco zapowiada 
się najbliższy koncert' P. F. B. w 
dniach 19 (czwartek — Gdynia), 
oraz 20 (piątek — Gdańsk) bm.

Jako soliści wystąpią Kazi­
mierz Wiłkomirski z koncertem 
wiolonczelowym Haydna, oraz 
Zdzisław Bytnar z koncertem for 
tepianowym Beethovena.

Ponadto‘program zawiera: Mo­
na jważniejsze jej motywy. Z wajżarła uwerturę „Uprowadzenie z 
szego przedstawienia widz uczyj Seraju“ oraz Beethovena — uwer 
s-ię wiary w człowieka, podziwu . T, „ . , . ,dla ludzkiego bohaterstwa i Sza-!tur« ••E«mont“ ^ PulPie>e ka- 
cunku dla ludzkiej szlachetności pelmistrzowskim — Kazimierz 
i dobroci. (jota) i Wiłkomirski i Zdzisław Bytnar.

— No, i jak się pani podobało? 
Czy możliwie 'waliśmy? — pyta­
ją z niepokorni „aktorzy", drżąc 
jeszcze z przejęcia, gdy po opad­
nięciu kurtyny spotykamy się w 
wielkim, pełnym zgiełku i ruchu 
holu hotelowym.

— Graliście z prawdziwym zro 
zumieniem. Wydobyliście ze sztu 
ki Uspienskiego najistotniejsze i

— Wydawało się nam, że byliś­
my w naszej Ojczyźnie...

Czyż to nie największy dowód, 
uznania dla twórców przedstawie­
nia? (n.)

Korespondenci
donoszą

Z przyjemnością chwalimy
Korespondent Eugeniusz Tymezyszyn 

pisze, że Miejska Przychodnia Lekar­
ska nr 10 w Orłowie cieszy się ogólnie 
«Obra opinią.

Zarówno czystość i estetyka wnętrza 
przychodni, jak j odpowiednia praca 
i podejście personelu do pacjentów zy­
skały sobie uznanie tych ostatnich. 
Stosunek lekarza dentysty tej przycho 
dni — Czerwińskiego i dr chorób we­
wnętrznych — Karpińskiego da pacjen 
tów. jest zawsze pełen uprzejmości, do 
likatności i wyrozumiałości. Podobni® 
zresztą postępuje i pozostały personel 
Miejskiej Przychodni Lekarskiej nr 10 
w Orłowie.

Pierwsi w kraju
W dniu 12 bm. w Zarządzie Monta­

żowym nr 1 Zjednoczenia Urządzeń 
Dźwigowych w Oliwie odbyło sie uro­
czyste przekazanie proporca przechod­
niego (Centralnego Zarządu Montażu 
Urządzeń Elektrycznych Zjednoczenia 
Urządzeń Dźwigowych) zdobytego przez 
załogę we współzawodnictwie pracy za 
III kwartał br.

Do uzyskania przez załogę miana na.? 
lepszego zarządu montażowego w kra­
ju przyczyniły sie w dużej mierze 3 
brygady montażowa: I — Antoni Wer- 
kowski, Brunon Curłowski. Zygmunt 
Pierzak. II — Henryk Wieeek. Leonard 
Chrobok. III — Adam Kużnlcki i Hen 
ryk Janiszewski, oraz ślusarze: Alfons 
Reszka i Jan Grymajło.

Zaznaczyć należy, że załoga Zarządu 
Montażowego nr 1 ZUD w OHwie wy­
konała plan produkcyjny w III kwar­
tale w 118 proc. oraz zakordowała ro­
boty na wszystkich budowach monta­
żowych w 100 proc.

Eugeniusz Tyiączyszyn

Każdy aktywista społeczny
racjonalizator 
j przodownik pra ry­

czy telnlkiem prasy 
radziecki© I

»Arirang« w Państwowym Teatrze Lalek
Autor — NATALIA BOJARSKA, muzyka — JERZY DOBRZAŃSKI, kie­

rownictwo artystyczne — ALI BUNS CH. reżyseria — NATALIA GOLĘBSjKA.
Państwowy Teatr Lalek w Gdańsku wystąpił z prapremierą, nagrodzo­

nej na konkursie sztuki lalkowej Natalii Bojarskiej pt. „Arirang“, Sztuka 
ta przeznaczona dla młodzieży, oparta jest na starej baśni koreańskiej i 
wprowadza nas w klimat tego dalekie go, a zarazem szczególnie nam blis­
kiego kraju, którego Kulturę, historię, sztukę 1 obyczaje znamy tak mało. 
Nic dziwnego zresztą, że nie znamy. Oto co mówi autorka sztuki o pracach 
nad jej realizacją.

„Żywi ludzie byli właściwie Jedy 
nym źródłem naszych wiadomości 
o Korei, krainie „„Dżoeen“ czyli 
„Porannej świeżości“, jak brzmi 
jej prawdziwa nlezeuropelzowann 
nazwa. W naszym poszukiwaniu, od 
kryliśmy bowiem rzecz straszną, w 
którą nie można uwierzyć, dopóki 
się z nla nie zetknie. Parę ty­
sięcy lat liczącą kulturę niszczyli 
okupanci Japońscy, a amerykań­
scy wandale usiłowali togo dzieła 
dokończyć.

Chcieliśmy obejrzeć koreańskie 
książki, ilustracje, reprodukcje o- 
brazów, rzeźb, architektury l o- 
trzymallśmy nieodmienna odpo­
wiedź: nie ma. nie istnieje..."

I właśnie dlatego napisanie i 
wystawienie „Arirangu“ jest'nie 
tylko bardzo ambitnym osiągnię­
ciem twórczym. Jest również wy 
razem głębokiego zainteresowa­
nia i serdeczności, jaką czujemy 
dla bohaterskiego narodu koreań 
skiego.

Na ludowej baśni koreańs­

kiej Natalia Bojarska osnuła 
opowieść o dawnym życiu lu­
du koreańskiego, o uoiskanyęh 
przez feudałów i wyzyskiwa­
nych przez bogatych kupców, 
chłopach i rybakach. Symbo­
lem wielowiekowej niedoli lu 
du koreańskiego jest pieśń „A- 
rirang" — pieśń chłopów wy­
gnańców, zmuszanych nędzą i 
wyzyskiem do emigrowania w 
poszukiwaniu chlcba.

Tzlak wygnańczy wiódł przez 
górską granicę, przez szczyt zwa 
ny „Arirangiem“. Stąd nazwa pie 
śni, stanowiąca symbol czegoś tra 
gicznego i nieodwołalnego.

Połączenie tematu baśniowego 
7 realistyczną prawdą spoieczno- 
historyczną stanowi największą 
zaletę sztuki Bojarskiej. Autorka 
chciała stworzyć w niej klimat,
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GORĄCA WIEŚ
AMBINANITELO
Siedzę Dzinarivela z rosnącym zdumieniem. Z łamanej fran­

cuszczyzny przechodzi na ojczysty język malgaski, a głos jego 
przemienia się w śpiew Dżniarivelo — mieszkaniec wsi, niena­
widzącej lasu — śpiewa hymn o lesie! Zerwały się w nim jakieś 
utajone tamy, szeroko rozlało się tłumione dotychczas uczucie. 
Dzinarivelo marzy. Jest to marzenie chyba najprzedziwniejsze, naj­
mniej spodziewane i znowu nasuwa mi się cudaczne skojarzenie; 
mieszkaniec prymitywnej wsi malgaskiej marzy o życiu jeszcze 
prostszym, marzy o sielance pierwotności. To przejmuje wzru­
szeniem. Kompleks Jean Jacques Rousseau‘a jest nieśmiertelny, 
wszechludzki j żywy nawet w Arnbinanitelo.

Dżinariyelo wciąż śpiewa. W tym śpiewie zbliża się do mnie, 
na przekór wszystkim dąsom wsi, i zawiera przyjaźń z człowie­
kiem, ogarniętym tą samą miłością do lasu. W tej chwili jest mi 
przyjazny, lecz niepokoi mnie myśl, co Dzinarivelo zrobi, gdy prze­
stanie śpiewać i oprzytomnieje. A nuż zerwie się, znowu zawsty­
dzony i zdjęty trwogą, i ucieknie?

Przestaje śpiewać; nie ucieka. Las zwyciężył. Dżinarivelo spo­
gląda jeszcze raz na świerki kanadyjskie, potem uśmiecha się do 
mnie i oświadcza, że w jego rodzinie jest zwyczaj darowywania 
owoców swoim przyjaciołom. Przyrzeka więc, że mi zaraz przy­
śle owoce drzewa chlebowego. Prosi żebym wszystko, wziął, co 
mi przyśle. Wszystko, powtarza z naciskiem i wychodzi.

Pozostają sam nie aa długo. Słyszę przed dziewczęoy

— Haody? — Czy mogę wejść?
— Mandrasoa, ramatu — odkrzykuję, co, jak mnie nauczono, 

jest zaproszeniem dziewczyny do wejścia.
Gość lekkim krokiem wchodzi kilka schodów (chata moja, 

jak wszystkie chaty tutejsze, stoi na palach) i w otwartych 
drzwiach pojawia się — ku memu zdziwieniu — Benaezehina, 
owa znajoma z widzenia, siedemnastoletnia dziewczyna o podnie­
cającej urodzie i łobuzerskim uśmiechu.

Zrywam się z krzesła na taką niespodziankę:
— Benaezehina?!
Dziewczyna stawia na ziemi kosz z owocami, które przynio­

sła. Tym razem ma poważną twarz i oczy spuszczone. Przyszła bez 
łobuzerskiego uśmiechu,

— Przyniosłam to dla ciebie od mego dziadka, Dżinarivela 
— mówi łamaną francuszczyzną.

— To Dzinarivelo jest twoim dziadkiem?*! — nie mogę pow­
strzymać się od zdumienia i czuję, jak krew bije mi do głowy.

— Jest moim dziadkiem — Benaezehina spogląda na mnie i na 
twarzy błąka się zakłopotanie: nie rozumie, dlaczego nagle tak się 
uradowałem.

Podchodzę do kosza i udaję, że podziwiam owoce. Sadząc się 
na swobodny ton pytam pół żartem:

—- Czy to wszystko, co mi przysyła twój dziadek?
Z jej źrenic tryskają wyzywające ogniki. Uśmiechając się ob­

naża wspaniałe, lśniące zęby.
— Nie. nie wszystko — odpowiada patrząc mi twardo w oczy.
— Więc co jeszcze?
Benaezehina chwilę bawi się moim zaciekawieniem, potem 

odwraca twarz i ustami wskazuje poza sieb:e na dwór.
— Razem ze mną — wyjaśnia drwiąco — dziadek przysłał je. 

szcze moją młodszą siostrę, Velomody.
W istocie przed chatą stoi młoda dziewczyna, oparta o po­

ręcz schodków. Patrzy na nas w górę i uśmiecha się nieśmiało.
— Avia — Chodź! — mówi do niej Benaezehina.
Lecz tamta nic nie odpowiada; kiwa przecząco głową nie ru­

szając się z miejsca.
(Ciąg dalszy nastąpił

który widz odczuwa, jako bliski 
sobie — klimat żywych, głęboko 
ludzkich spraw. W pewnej mierze 
udało to się jej osiągnąć. Przema 
wia do widza prosta, pełna głę­
bokiej mądrości baśń, w której 
ostatecznie dobro triumfuje nad 
złem, a dobro to nie jest jakimś 
pojęciem abstrakcyjnym, ale wy 
raża miłość do prostego człowie­
ka. Przemawiają pełne nastroju 
sceny baśniowe, lub jędrne, plas­
tyczne sceny obyczajowe, spośród 
których najsilniejszą jest chyba 
scena wędrówki przez Arirang. 
Przemawia przede ‘wszystkim pe 
łem tęsknoty i tragizmu tekst, u- 
rzekająca muzyka.

Sztuka ma jednak poważne nie 
dostatki. Zasadniczym błędem 
jest słabe u d r a ma ty ez.n i en i e, pow 
tarzanie dialogów, przewlekanie 
scen. Najjaskrawszym przykła­
dem jest scena w gospodzie, któ 
ra dramatycznie zyskałaby, gdyby 
ją zakończyć śpiewanym przez 
chłopów i rybaków „Arirangiem''. 
Skrót ten wyszedłby sztuce na 
dobre, ponieważ dialog operuje 
językiem współczesnej publicys­
tyki.

Wystawienie „Arirangu“ przez 
Pań twowy Teatr Lalek w Gtlań 
sku świadczy o dojrzałości i am­
bicji całego zespołu. Wnikliwa re 
żyseiia Natalii Goiebskiej zatar­
ła ślady lalkowej konwencji — 
na scenie żyli prawtMwi ludzie. 
Wśród wielu bardzo dobrych scen 
niesposób nie zwrócić uwagi na 
doskonalą, dramatyczną partię w 
scenie w gospodzie.

Róża Ostrowska

55Oirtofsii*1
Zgodnie już z tradycją ukazał 

się w sprzedaży kalendarzyk „Or 
bisu“, mający dużą popularność 
ze względu na swoją przydatność 
i estetyczną szatę graficzną.

Jak zwykle kaledarzyk ten po­
siada ważną treść informacyjną, 
kolorowe w tym roku mapki 1 ilu 
stracje, kalendarium podzielone 
na godziny oraz skorowidz alfabe 
tyczny, ułatwiający zapisywanie 
adresów, ważniejszych numerów 
telefonów itp.

Postęp staoffwi, w kalendarzy­
ku na rok 1954, miękka oprawa 
imitująca płótno i kieszonka.

Kalendarzyk „Orbisu“ na 1954 
rok kosztuje 16 złotych i naby­
wać go można we wszystkich pla 

Mówkach tęgo przedsiębiorstwa.



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 273,

Pawel I Gaweł
W Gdańsku przy ul. Łąkowej 

34/2 mieszka na parterze ob. Fran 
eiszek Milgiewicz. W maju br 
ZBM przeprowadziło remont na I 
piętrze bezpośrednio nad kuchnią

wiony, ale piec kuchenny do dziś 
dnia leży W gruzach. Kiedy żona 
ob. Milgiewicza zwróciła się do 
inżyniera nadzoru z reklamacją, 
otrzymała odpowiedź, że napra- 

a nie wchodzi w rachubę, pon'e 
waż fundusze są wyczerpane. Czy 
naprawdę potrzebne są aż tak 
wielkie specjalne fundusze do na 
prawienia płyty kuchennej i pie­
ca? Skoro ZBM ponosi winę za 
uszkodzenie, powinno też uszko 
dzenie to usunąć. W obecnej chwi

Lie stworzony przez siebie nowy 
zawód „pracowników żołnierza“... 

Liga Przyjaciół Żołnierza
Zarząd Miejski

unwujthmmm

lu nie było tylko w tych dniach, kie­
dy brak było wody. natomiast obecnie 
kawę gotuje się tam przez całą dobę. 
Buty skórzane i przepisowe rękawice 
ochronne posiadają wszyscy przetoko­
wi. Kwestionowane przez naszego ko­
respondenta szyny i podwozia nie są 
złomem, lecz służą do oczyszczania 
odstoi ników.

KED/ĘKCUS
Stanisław Antczak. Gdynia. — Przy 

najbliższej wypłacie otrzymacie zale­
gły dodatek brygadierskl od l sierp­
nia br.

Józef Płachta, Sobowidz. — Jak 
stwierdził inspektor pracy, należy się 
palaczom kotłów po V» litra mleka 
dziennie bezpłatnie (na koszt zakładu

REMANENTY POWINNY 
BYĆ MAŁE

Po ukazaniu się notatki pt. „A jed­
nak lepiej się rozstać“ Oddział Obrotu 
Artykułami Spożywczymi PSS we Wrze' p^cy)
szczu polecił kierownikowi sklepu PSS, strzepcz. *— Poruszona przez

v rrnu, ___ i a,r 51 Cygańskiej Górze w Gdan-: y,as sprawa naświetlona jest zbyt niełi z Winy ZBM trzy rodziny po , Sku, aby skarał się o utrzymanie dokładnie, nie widzimy podstaw do
bawione są możności gotowaniai Sklepie jak najmniejszego remanentu; interwencji..■ . A t towarów. abv wvkluczve moznosc osu-i o n,__ *.«n*.. kuchni.

Stefan Gudalewicz
Gdańsk

ob. Milgiewicza. W czasie remon 
tu załamał się sufit i i ciężarem 
swoim rozbił płytę kuchenną, z 
której korzystały trzy rodziny.

Co prawda sufit został napra-

Jutro w radio
DNIA 19 ”*YGPADA 1953 

CZWARTEK 
6.20 — Muzyka. 6.30 —

SSFÄ.*& - 7.S Z cie (którą dla r.dadcmości Kedak
Wiad 8.oo — Muzyka. 8.15 — serwis cji załączamy) brzmi już zupełnie 
CZRM dla rybaków. 11.50 — Komuni­
katy. 12,04 — DZIENNIK. 12.15 - Ra­
dziecka muzyka ludowa, 12.45 — Aud. 
dla wsi. 13.00 — Koncert. 13.15 —
Kom. PIHM. 13.40 — Utwory na flet 
1 klarnet. .13 55 — Komunikaty i in­
formacje. 1410 -- Słuch dla klasy I.
14.30 — Aud. dla klasy V—VII. 15.00 
—• Utwory skrzypcowe. 15.09 — Kom.
0 stanie wód. 15.10 — ,,Marcin! a nim 7 i i możp zechcą tezChuzzkwitt" - fragm. pow. K. Dicken'A prZy 0Kazj1’ moze 
Sa 15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 —
Wszechnica Radiowa. 16.21 — Muzyka 
operowa. 16.45 — „Przy muzyce o spor 
cie“. 17.00 — Wiad. 17,15 —- Reportaż 
„Ośrodek metodyczny pracuje“. 17.25
— Muzyka indowa. 17.50 — Reportaż 
morski. i8.oo — przegląd wyda- 
RŻEŃ. 18.10 — Rep. z cyklu: „Tam, 
gdzie budują statki“. 18.15 — Kwa­
drans chopinowski. 18.30 — ODPOWIE 
DZI FALI 49. 18.45 — Bocchorini: ada­
gio z koncertu wiołon. .18.50 — Kon­
cert chóru. 19.10 — Kurs języka ro­
syjskiego. 19 30 — Muzyka i akt. 20.00 
*— , Dla każdego coś miłego“. 20 58 —
Kom. PIHM. 21.00 — DZIENNIK. 21,26
— Wiad sportowe. 21.32 — „Słowni­
czek muzyczny“ — aud. sł. muz. 22 00
— „Na łaskawym chlebie“ opow. A.
Czechowa. 22.20 — Aud. sł. muz. w 
rocznicę śmierci Schuberta 22 50 —
Serwis CZRM dla rybaków. 23.00 — Pobyt drużyny radzieckiej w 
Muzyka “operowa*.“23.50“— ost““ wiad. Polsce, wspólne występy z czoło-

Gałkiem nowy zawód
Zarząd Miejski Ligi Przyjaciół 

Żołnierza w Gdańsku przy ul. Ro 
k ssowskiego 44 kilkakrotnie 
zwracał się do Narodowego Ban 
ku Polskiego III M/O w Gdańsku 
z zawiadomieniem o zmianie adre 
su i'aktualnej nazwie organizacji, 
tymczasem wyciągi z naszego ra 
chunku nadal wysyłane są na sta 
ry adres na Kopernika 18, a na­
zwa naszej organizacji na koper-

fantastycznie: Związek Pracowni 
ków Żołnierza!

Czyżby pracownicy Narodowe­
go Banku Polskiego doprawdy 
nie słyszeli dotąd o takiej instytu 
cji, jak Liga Przyjaciół Żołnierza?

wyjaśnić nam, jak wyobrażają so

towarów, aby wykluczyć możność psu­
cia się nie sprzedanej jeszcze mąki.
REMONT BĘDZIE 
PRZEPROWADZONY

E. Ciechanowska, Sopot. — Sprawie 
s braku mleka w proszku poświęciliśmy 
| specjalny artykuł w naszym numerze 
1 z 14 bm. Prosimy jednak o dalsze 
sygnalizowanie nam zaobserwowanych

ToäntvmtiD
X— 9592”

W urzędzie pnsowym NRD w gowsko-dy wersyjnej „biura Geh«

Jak
Chłopska“ 
nas, że polecono w terminie do 1 gru­
dnia wyremontować i doprowadzić do 
estetycznego wyglądu sklep nr 2 w 
Kątach oraz natychmiast przeprowa­
dzić deratyzację. Czekamy obecnie na 
wiadomość z Pruszcza, że polecenie to 
zostało wykonane,
POD INNYM ADRESEM 

DOKP w Gdańsku wyjaśnia, że no­
tatka nasza pt, „Choć maleńką ście­
żynkę“ dotyczy Prezydium MRN w 
Gdyni, które zobowiązało się zająć te 
reny pod dojście do kładki dla pie­
szych przy przystanku osobowym Ra­
diowo. Ponieważ na monit pisemny

Berlinie odbyła się 8 bm. konfe­
rencja prasowa, na której b 
współpracownik zachodnio berliń- 
skiej filii wywiadu amerykańskie­
go, H. J. Geyer, ujawnił szczegóły, 
dotyczące działalności organizacji 
dy wersy jno-szpiegowskiej, finan­
sowanej przez USA i władze boń 
skie

Na konferencji tej H. J. Geyer 
stwierdził, że do dnia 29 paździor 
nika br. był w Berlinie zachodnim 
zastępcą kierownika ośrodka szpie 
goivshiego „X-9592“. Ośrodek ten 
podlega bezpośrednio organizacji 
szpiegoxvskiej b. generała hitleroiv 
skiego Gehlena, finansowanejW odpowiedzi na notatkę pt , Ach, j niedociągnięć, gdyż interesujemy się

nieładnie. ”zawiadamia^J^lszym cląsu Poruszonym proble- \ przez USA w ramach uchwalone-
go przez kongres funduszu 100 mi­
lionów dolarów, przeznaczonego 
na, dywersję w krajach obozu po 
koju. Aparat szpiegowski Gehlena 
zatrudnia, 4-200 agentów, zwerbo 
wanych spośród b. wspóipracopjni- 
ków wywiadu hitlerowskiego i b. 
oficerów Wehrmachtu. Preliminarz 
budżetowy organizacji Gehlena 
przevAduje na rok 1954 wydatko­
wanie 23 milionów marek z bud­
żetu kosztów okupacyjnych. Agen 
ci Gehlena działają również w kra 
jach zachodnio-europejskich, ze 
specjalnym uwzględnieniem Fran­
cji.

Ii. J. Geyer ujawnił, iż przeka­
zał władzom NRD wszystkie doku­
menty tajne, jakie znajdowały 
się w ośrodku „X-9592“ organiza­
cji szpiegoioskiej Gehlena. Podane 
na konferencji prasowej informac 
je, dotyczące działalności szpie-

EUGENIUSZ RYBKA: Wkład astrono 
mów polskich do nauki światowej. 
W-wa 1953, WP, 21 x 15 cm, s, 74, nlb. 
2, z iłustr. Cena 3 zł.

Książeczka zapoznaje czytelnika naj 
ogólniej z życiem i dorobkiem nauko­
wym nieżyjących już astronomów poi 
skich. W pobieżnym przeglądzie, po­
czynając od roku 1466, gdy w zrefor-DOKP do tej pory nie otrzymała od- m'wa^ej Akademii Krakowskiej utwo- 

nn.TT * * przypominamy Prezj aium j rzOHO katedrę astronomii i matematy- 
Ä przed zajędon ^ a koAcząc na r. 1951, autor kreśli

powiedz!,
gdyńskiej MRN
tych gruntów DOKP nie może rozpo 
cząć robót, na które czekają pasaże­
rowie kolei elektrycznej,
JEST I WODA I KAWA 

Na Ust pt. „Kłopoty mieszkańca ho­
telu robotniczego“ odpowiedziała cu-

szereg sylwetek astronomów (z Koper­
nikiem i Heweliuszem na czele), któ­
rzy swą pracą badawczą przyczynili 
się do postępu nauki polskiej i świa­
towej.

Książeczka ukazuje zarazem trudno
krownla w Pruszczu” zawiadamiając ścl, z jakimi nauka polska walczyła aż 
nas, że chwilowy brak wody, spowo-j do naszych czasów oraz ogromne wy- 
dowany zanikiem ciśnienia w studni, i siłki. jakie czyniło wielu naszych astro 
został Już usunięty przez zainstalowa-i nomów, by dźwignąć astronomie pol­
nie pompy w umywalni. Kawy w hote-1 ską na należyty poziom.
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23 rekordy Polski przyniosła wizyta radzieckich sztangistów
16 bm. odjechała % Warszawy do kraju drużyna sztangistów 

radzieckich zrzeszeń sportowych związków zawodowych, która z 
okazji Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni Polsko - Radzieckiej bawiła 
w Polsce około 3 tygodni,

wymi zawodnikami polskimi o- 
raz rady i wskazówki trenerów

Fragment walki zapaśniczej w meczu Polska —- Bulgaria 
4:4 pomiędzy Kasperczykiem ( Polska) a Szejnowem /Bułga­
ria) Wygranej przez naszego reprezentanta

radzieckich przyczyniły się do u- 
zyskania przez naszych zawodni­
ków wielu doskonałych wyników. 
W każdym wspólnym występie 
sztangiści polscy bili rekordy ży­
ciowe i krajowe. Ogółem w cza­
sie wizyty sztangistów radziec­
kich zawodnicy polscy poprawili 
23 rekordy Polski.

Występy i spotkania gości 
radzieckich w zakładach pra­
cy w Wielu miastach polskich 
przyczyniły się do dalszego za­
cieśnienia więzów przyjaźni

wi! 2 rekordy świata, szereg dosko 
nałych rezultatów uzyskali rów­
nież pozostali członkowie ekipy 
sztangistów radzieckich.

Młodzieżowa szkoła sportowa
powstaje w Gdańsku

Wydział Oświaty przy Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w 
Gdańsku przystąpił do organizo­
wania młodzieżowej szkoły spor­
towej, do której uczęszczać bę­
dzie mogła młodzież klas 7 i 8 wy

Mając tak piękne przykłady chlub­
nie spisali się również ciężarowcy pol­
scy, Dzięki wskazówkom towarzyszy ! bazująca specjalne uzdolnienia 
rauzieckich, a szczególnie trenera Ku- , 7* *
cenko polscy ciężarowcy w ciągu Sportowe.

““ ‘ ' Nauka w szkole trwać będzie
trzy lata, a zajęcia, które będą 
się odbywać po południu, prowa­
dzić będą wybitni fachowcy. Ucz

trzech ' tygodni ustanowili 23 rekordy 
Polski (Petrak — 6, Fus Czepułkow- 
ski, Witucki i Bek — po 4 oraz Sa­
dowski •— 1). M, in. startujący w wa­
dze koguciej Petrak poprawi! rezulta­
ty uzyskane dotychczas w trójboju o 
12,5 kg, ustanawiając rekord Polski. 
Rekord Polski ustanowiony w wadze 
lekkiej przez Czepułkowskiego jest lep 
szy od poprzedniego o 10 kg. O tę sa­
mą ilość kilogramów poprawił swe wy 
nikł Beck. W wadze ciężkiej Witucki 
podwyższył rekord Polski w trójboju 
o 7,5 kg.

niowie pragnący zapisać się do, 
szkoły muszą wykazać dobre pos-1 
tępy w nauce oraz posiadać bar­
dzo dobry stopień z zachowania.

Otwarcie szkoły nastąpi w pier 
wszych dniach stycznia 1954 ro-

| ku. W pierwszym okresie pro 
Dane te wskazują jak bardzo J gram nauczania przewiduje takie 

pomocną w rozwoju c ężkiej atłe- ! dyscypliny sportu jak: lekkoatle-
naszego społeczeństwa z przed; tyki jest dla naszych sztangistów tyka, gry sportowe (piłka ręczna,

Polscy łyżwiarze wyjechali do JVHD
W poniedziałek 16 bm. wyjechali z! Ogółem wyjechało 13 zawodników 

Warszawy do Berlina polscy łyżwiarze i i zawodniczek z Jankowską, Wawrzy- 
figlirowi, którzy do 1. XII. br. prze- nek. Stankiewicz. Kocybą i Szymochą
pro
kami NRD treningi 
berlińskich.

na lodowiskach
na czele. Kierownikiem ekipy polskich 
łyżwiarzy jest Janiszewski, trenerami 
—•Gutowska 1 Bursche-Lidnerowa,

stawicieiami przodującej kul 
tury fizycznej Kraju Rad. Wy 
stepy te były również dobrą po 
puiaryzacją podnoszenia ciężą 
rów wśród młodzieży polskiej.

Przybywając do Polski trener 
sztangistów radzieckich zasłużony 
mistrz sportu Kucenko podkreślił, 
że pobyt ich ma na celu dopomo- 
żenie sportowcom polskim do o- 
siągnięcia jak najlepszych wyni­
ków, wymianę doświadczeń, oraz 
popularyzację tego sportu. Pobyt 
miłych gości radzieckich w na­
szym kraju spełnił całkowicie te 
zadania

Obok Kostylewa, który ustano.

każdorazowa wizyta sportowców j siatkówka, koszykówka) oraz te- 
Kraju Rad. nis.

FACHOWCY POSZUKIWANI
tntmaCc «vramae WMsałfc®

Instruktor finansowy ze znajomością księgowo­
ści rejestrowej dla przedsiębiorstw handlowych 
potrzebny. Oferty składać do działu kadr Woj. 
Zarządu Pd. K. D, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 105/107 (gmach P, D. T., V piętro).

2098 K
2 st. konstruktorów, 2 kreślarzy, kopistę, st. tech­
nologa, st. kalkulatora, technika normalizacji, 
technika - mechamka na gospodarkę narzędzio­
wą, głównego mechanika zatrudnią natychmiast 
Elbląskie Zakłady Naprawy Samochodów w El­
blągu. ul Dojazdowa 14. 208 Ł-K

Magazyniera branży elektrotechnicznej zaanga­
żuje Hurtownia „Argeö“, Gdańsk - Orunia, ul. 
Sandomierska 11. 2103-K

SPRZEDAM fotoaparat — 
„Exactę“, radio „Pionier" — 
nowe, rękawice bokserskie, 
rakiety tenisowe, narty, wa­
lizę skórzaną, fotoreflektor. 
Zgłoszenia: Wrzeszcz, Rut­
kowskiego 26 a—4, godzina 
20—22. 7720-G

Fachowca na ker »wnika piekarni poszukuje 
Spółdzielnia Spożywców w Braniewie. Z powo­
du braku mieszkań pożądanym jest, abjr kandy- _ _______  .. ... ...........
dat był samotny. Warunki płacy i pracy do omó- i Orłowie. Warunki do omó­
wienia na miejscu. ' 2107-K < -.lenia-- 0f6rtY p«* .-7718“

LOKALE

POKOJU pustego poszuku­
ję. Warunki do omówienia 
Zgłoszenia: Oliwa, Dr Maj­
kowskiego 5/1. 7721-G

POSZUKUję pokoju puste­
go. Dzielnica obojętna. Wa­
runki do omówienia. 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 
15/5. 7722-G

SAMODZIELNY słoneczny 
pokój z osobnym wejściem 
i licznikiem przy kolei elek 
trycznej — zamienię na sa­
modzielny pokój z- kuchnią 

wygodami w Gdyni, lub

OGŁOSZENIA DROBNE

Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk.

„Prasa“ — 
7718-G

KUPNO

ADAPTER w dobrym stanie 
— natychmiast kuoię Wia­
domość teł. 330-35. 7723-G
MOTOREK jednofazowy l 
podstawę maszyny do szy­
cia kupimy. Teł. 53-62.
________ ____  7723-G
KUPIĘ kuchenkę gazowa/ z 
piekarnikiem. Skuza, 
Gdańsk - Stogi, ul. St^v'ow 
skiego 14. 7735-G

KUPIĘ wannę do obmuro- 
ania (175 cm) oraz piec 

c. o. o wymiarze 120 x 60 
cm. Chodorowska, Gdynia — 
Wysockiego 97. 3360-F

S P R Z E DA Ż

KINO - projektor 16 mm
dźwiękowy, komplet z wzma 
cniaczem, głośni k*em do 
sprzedania: ' Skierka, — 
Wrzeszcz, ul. Grażyny 12 3.

7719-G

PRACUJĄCA poszukuje po­
koju przy rodzinie w Gdy­
ni. Leokadia Przybylska — 
Kolej. Zakł. Gastronom. — 
Gdańsk (Dworzec Główmy)

. 3361-P

PRACA

SPECJALISTA do sieci I 
worków rybackich wykonu­
je fachowo naprawy i Inne 
zlecenia. Oferty pod ..Sie­
ci“ Biuro Ogłoszeń „Prasa *, 
Gdańsk. 7730-0

ZGUBY

TRYKOWSKA Leokadia - 
Gdynia - Orłowo, Bytom­
ska 38 — zgubiła przepust­
kę portową Nr 36420.

3359-P

WCISŁEK Izabela zam. Or­
łowo, Gedymina 35 — zagu 
biła w Sopocie siatkę nylo­
nową z kosmetyczką zawie­
rającą dokumenty i pienią­
dze. Uczciwego znalazca pro 
gzę © zwrot. 3362-P

Ostatnia próba sit przed meczem z Anglią

Węfrtf - Snwecfa
W obecności 80 tys, widzów rozegrane zostało w Budapeszcie 

spotkanie piłkarskie reprezentacji Węgier i Szwecji zakończone wy­
nikiem remisowym 2:2 (0:0). Mecz byt dla piłkarzy węgierskich 
ostatnią próbą przed spotkaniem z Anglią w dniu 25 bm. w Lon­
dynie.
Drużyna Węgier wystąpiła w 

podobnym zestawieniu, w jakim 
w Helsinkach wywalczyła złoty 
medal olimpijski:

Grosics, Buzanszky, Lorant, 
Lantoe, Bozsik, Zakarias, Budai 
II Kocsis (Palotas), Hidegkuti, 
Puskas, Csibor.

Gospodarze zagrali słabiej 
niż zwykle. Dotyczy to szcze­
gólnie linii napadu, która prze

tym za mało skutecznych strza 
łów. Najlepszym graczem Wę­
grów był pomocnik Bozsik, 
który oddał najwięcej strza­
łów na bramkę szwedzką.

Najlepszą formacją Szwedów 
była obrona z bramkarzem Sven 
ssonem, środkowy pomocnik Gu- 
stafsson i Hamrin w napadzie.

Bramki uzyskali dla Szwedów 
— K. A. Jakobsson i Hamrin, dla 
Węgrów Palotas i Csibor. Węgrzy 
nie wykorzystali rzutu karnegosądnie kombinowała pod bram 

ką przeciwnika, oddając przy (Puskas).
ini’i hthh""»it "'MWHtsawaMtamcse

lena‘% zostały poparte tymi właś­
nie dokumentami. Wszystkim 
dziennikarzom, uczestniczącym w 
konferencji, umożliwiono dokładny 
wgląd w przedłożone dokumenty„ 

Wśród materiałów tych znalaz­
ły sie również instrukcje, dotyczą 
ce działalności dywersyjnej i szpie 
gowsleiej w Polsce. Jed,en z doku­
mentów np. zawiera polecenie u- 
zyskania nowego polskiego dowo­
du osobistego. W innym dokumen­
cie poleca się agentom dostarcze­
nie (według załączonego spisu) 
dokładnych wzorów polskich legi­
tymacji, przepustek, zaświadczeń 
■itd. Wreszcie inny jeszcze doku­
ment zawiera instrukcje w spra­
wie zbierania informacji gospo­
darczych o Polsce.

Ponadto, na tejże konferencji 
J. Geyer oświadczył, iż pod samas 
kowaną nazwą „Tiefe und Vorseh 
ung“ istnieje plan przerzucenia 
agentów do krajów demokracji lu 
dowej i do Z w. Radzieckiego, 

Ciekawe, iż o osobie i działal­
ności szefa organizacji dyviersyj• 
no-szpiegowskiej, Gehlena, pisał 
już w dniu 17 marca 1952 r. bry* 
tyjski „Daily Express“.

„Przed dziesięcioma laty — 
czytamy w tym piśmie — pod 
nazwiskiem Gehlena znany 
był jeden z najzdolniejszych o- 
ficerów sztaboivych Hitlera, 
Gen. Gehlen był szefem loydzia 
lu, zajmującego się szpiegos­
twem antyradzieckim ‘w hitle­
rowskim wywiadzie wojsko­
wym... Po klęsce armii Hitlera, 
%v 1945 r., gen. Gehlenowi w- 
dało się zbiec na zachód i za­
brać ze sobą tajne akta. W je 
go rękach znalazły się ścisłe 
tajne listy agentów hitlerow­
skich. Amerykanie wzięli Geh­
lena do niewoli... Urządzono 
mu niewielkie biuro“.

Później — jak w dalszym 
ciągu informuje „Daily Ex­
press“ — „Amerykanie z wiel­
kim zapałem pozwolili Gehle­
nowi powiększyć personel i zcs 
kres działalności... Gehlen stoi 
dzisiaj na czele organizacji 
szpiegowskiej, posiadającej a- 
gentów we wszystkich częściach 
świata. Wiele źródeł z okresu 
Hitlera i z okresu przedhitele- 
rowskiego zaczęło znowu pra­
cować dla Gehlena. Funduszów 
dostarczają Amerykanie. Dają 
oni Gehlenowi S i pół miliotw 
dolarów rocznie. Przy pomocy 
sprytnych transakcji Genien, 
może tę sumę powiększyć wie­
lokrotnie.. Organizacja Gehle­
na wykorzystuje swa^ władzę 
(w Niemczech zachodnich) do 
ugruntowania i rozszerzenia 
svjych wpływów, w manewrowy 
wania swych ludzi na pozycje, 
strategiczne i do maskowania 
b. hitlerowców i dawnych SS- 
manów. Dążeniem Gehlena jest 
objęcie stanowiska szefa wy­
wiadu armii europejskiej 

Zdemaskowanie ośrodka „se° 
9592“ i jego centrali wywołało nie 
lada konsternację w Bonn, a zapew> 
neiw... Waszyngtonie. W dniu 10 
bm. — jak doniosła trizońskd agen 
eja DP A — szef bańskiego urzę­
du prasowego, von Eckhardt, przy 
znal, że „gabinet rządowy zajmo­
wał się wiadomościami prasy 
wschodnio-niemieclciej, dotyczący­
mi biura Gehlena. Rząd federalny 
wiedział o istnieniu biura, nie po­
siada jednak dokładnego obraztą 
co się wydarzyło“.

Pod względem technicznym kło­
pot to w istocie niewielki. Wyśtar 
czy, aby „rząd“ boński skontakto­
wał się ze swymi mocodawcami w 
USA, a otrzyma „dokładny o* 
brąz“ trizońsko-amerykańskiego o- 
środka szpiegowskiego „x-9592“.

pal

GAC ON Janusz, Gdynia - 
Chylonia, Helska 10 —- /gu­
bił kartę konsumenta Nr 
1228. ______  77JL6-G
SKRADZIONO dowód kolei o 
wy 117225, legitymacje 
związkową 336564 na nazwi­
sko Gochniewska Eleonora, 
Gdańsk, Skarpowa 52 4.

7725-G

ZGUBIONO: przydziały mie 
szkaniowe na nazwiska Si­
kora Stefania i Alntliańczuk 
Roman, metrykę urodzenia 
dziecka, przepustkę do ua-
raży WPK GG. Gdynia. Dą- ....... ___ ___
browskiego 43/1. 3363-P j Drewnica 14b/4. ~“Vt32-G

ZGUBIONO legitymację Zw 
Zaw. Metalowców na naz­
wisko Ku kuś Jan, Gdańsk, 
ul. Łużycka 23/5. 7739-G
ZGUDIONO kartę meldunko 
w» na nazwisko Grad Wło­
dzimierz, zam. Gdańsk, ul.

GOSPODYNI lub pomoc do 
mowa samodzielna, lubiąca 
dzieci poszukiwana Warun­
ki dobre, świadectwa ko­
nieczne. Wrzeszcz. Trau­
gutta II 4'2 (przecen’ca Hi 
bnera — dawniej MorsMel).

7729-G

SAWCZUK Paweł. Gdańsk- 
Siedlce, Zakopiańska 13 — 
zgubił przepustkę st«« ml 
Gdańskiej. 7727-G

ZGUBIONO kartę meid lin­
kową, pokwitowanie zdania 
ankiety na dowód osobisty, 
książeczkę ubezpieczonego, 
legitymację związkową ną 
nazwisko Rernaś Karol 
Gdynia 10, Dzierżyń^Ufno 
119. 7726-0

JFMIET.ITY M’eczvslaw — 
Gdańsk. Kartuska 73 — zsru 
bił przepustkę Stoczni O dań 
skiej. 1717-0

FORMELA Edmund, zam. 
Wrzeszcz, Wojciecha z Bru­
dzewa 22 O' — zgubił legity­
macje służbową DOPiT — 
Gdańsk, oraz żony Jadwigi 
legitymację zniżkową PKP.

77.33-G

DÄRECKI Jan. Gdynia. Par 
tyzantów 39/34 zgubił legi­
tymację służbową ZTPGO 
rej. Gdynia._______ 7736-G
ZGUBIONO karte meldunko 
wą na nazwisko Pliszka Da­
nuta. Wrzeszcz, ul, Mackie­
wicza 14/3. 7738-G

ZGUBIONO obrączkę z mo­
nogramem: ,,W. R. 15. X. 
1950“ Gdańsk - Wrzeszcz — 
okolica Domu Towarowego 
— Rutkowskiego 35. Uczń- 
w,? znalazca proszony o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Rogal Janina, Wrzeszcz — 
Rutkowskiego 35/2. 33S5-P

R O 2 N E

PRZYJMUJĘ stała konser­
wację maszyn do szycia — 
w zakładach spółdzielczych, 
lub państwowych — z strun 
łownymi remontami. Pracę 
wykonuje solidnie. Warsztat 
Nanrawy Maszyn J. Ra toń, 
Gdynia, Staro wiejska 22.

3333-F

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zmarł dnia 15 listopada 1953 r. mój najuko­
chańszy mąż, nasz tatuś i brat

STEFAN PIECH
urodzony 25. 4. 1914 r. 

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz wi- 
tomiński nastąpi z kaplicy Szpitala Miej­
skiego-w Gdyni dnia 18 listopada o godz. 13.

Pogrążeni w głębokim smutku 
7742-G ŻONA, DZIECI I RODZINA

ZŁOM SREBRA— 
monety srebrne

sHuntTe „VERI1
SOPOT, ul. Bieruta 7 
PELPLIDJ, ul. Stalina. 24

(wycofane)
A S“

7740-G

i+..

STEFAN PIECH
I mech. s/t „Jowisz”

przeżywszy lat 39 zmarł dnia 15. XI. 1953 r.
W zmarłym tracimy długoletniego współ­

pracownika na morzu.
7744-G PRZYJACIELE I KOLEDZY
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